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Dlaczego zwyciężymy?
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K  r a k ó w, 21 stycznia.
(k. s.J Po stronic trójporozumienia obraz tej 

zdolności uzupełniania braków jest bardzo nie
jednostajny. Francya, cierpiąca na depopidacyę, 
ma minimalną 7,dolność uzupełniania strat w  ma- 
teryale ludzkim. Fakt powołania tam chłopców 
siedmnasfcoletnich pod broń i to bez oględzin le
karskich, mówi w tej materyi więcej, niż wszyst
kie wywody statystyczne. Puszczenie na urlop 
kilku roczników rezerw we Francyi nie oznacza 
bynajmniej nadmiaru ludzi, ale po prostu jest 
■wynikiem walk pozycyjnych, które wymagają 
mniejszych mas, niż wojna ruchowa. Natomiast 
po 1 względem zdolności uzupełniania braków 
materyalnyeh Francya wygląda dobrze, bo i sa
ma jest krajem wysoce przemysłowym i dzięki 
sojuszowi z Anglią ma zapewniony dowóz pro
duktów przemysłu, szczególniej amerykańskie-

W  Rooyi te rzeczy przedstawiają się wręcz 
przeciwnie. Nie cierpi ona na depopulacyę, jak 
Francya, i w  swoich 170 milionach ludności 
W siada niewyczerpany wprost zapas materyału 
'ludzkiego, ale za to bardzo licho przedstawia się 
jęj zdolność uzupełniania braków materyalnyeh. 
Chociaż także i co do materyału ludzkiego, to 
obfitość jego w  Resyi należy oceniać zawsze 
z tem zastrzeżeniem, że przetworzenie go w żoł
nierza jest tam bez porównania trudniejsze i 
mniej obiecujące, niż gdzie indziej w Europie. 
Jeżeli bowiem prawdą jest, że dzisiaj wszyst
kie walczące państwa przekroczyły już dawno 
granice swoich armij regularnych i dalsze ar- 
oie improwizują, to z drugiej strony jest nie 

muicjszą prawdą, że co innego jest improwizo
wanie takiej armii w społeczeństwach o wyso
kim poziomie kultury i oświaty, a co innego 
W społeczeństwie takiem, jak rosyjskie, które 
■ze swojemi 70% analfabetów przedstawia naj
bardziej oporną masę dla wszelkich improwiza- 
cyj. Turcy w  wojnie bałkańskiej improwizowali 
także armie z ludności ciemnej i barbarzyńskiej. 
Ale rezultat był taki, że żołnierz turecki, na 
prędce z chłopa anatolijskiego przerobiony, nie 
umiał dać sobie rady z tak zwanym „Aufsatzem" 
na karabinie, bo nie umiał odczytać cyfr, ani 
nie mógł pojąć ich znaczenia. Dalej, masy sa
me, nawet przyodziane w  imimluiy  i dźwipjająco
karabiny, me są jeszcze dopóty armią, dopóki 
nie mają odpowiedniej liczby dostatecznie inte
ligentnych oficerów. Materyału zaś na takich o- 
ficcrów  Rosya ma stosunkowo najmniej, ponie
waż w społeczeństwie rosyjskiom inteligeneya 
jest jeszcze bardzo nieliczną, a procent ludzi
łanmk Cm ®il z^ cen*cm wynosi drobny u-

Jeżeli więc nawet ukazy carskio potrafią 
zmobilizować dalsze miliony chłopów rosyjskich 
i koczowników 7,e stepów azyatyckicli, to w ka
żdym razie będzie to trzoda bez pasterzy, po
nieważ zbraknie jej oficerów, których już impro
wizować nie można. Jeżeli się zaś zważy, że już 
przed dwoma miesiącami „Itusskij Inwalid", 
® więc źródło niewątpliwie kompetentne, obli

zał straty armii rosyjskiej w oficerach na bli
sko 40.000 ludzi, to już dzisiejsza armia cierpi 
11 a dotkliwy brak oficerów. Cóż mówić o tych 
Przyszłych, które się ma dopiero w  pole. wypro
wadź ićV

Tak więc nawet w kwoslyi uzupełniania bra
ków  w materyale ludzkim Rosya mimo obfito
ści surowca ma do pokonania nieprzezwyciężo
ne trudności w postaci niskiego stanu kultury 
swoich mas i szczupłego zapasu intcligencyi, a 
więc tych dwóch czynników, które się z dnia 
na dzień usunąć nie dadzą.

Jeżeli zaś teraz przejdziemy do kwestyi Spra
wności w pokrywaniu braków materyalnyeh,

l a d e u s z  Z a l i  S k a r s z c w s l r i .
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albo” ^ f^ o n a le !  Niewiasta dojrzała do ataku,
  na tem nie rozumiem zgoła!
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Jziuia
zwłaszcza b y ł e m , 'X V 11 1wrf;cz ’**' * or#3"  Zljr 
lazłem się obok stołu „ ,.ob\edF  w ll0tełu zna_ 
szczuchy warszawskie i akies miC'
ściem, rozkoszował, się ^ S ^ e j ą c e  szczę- 
kieinś ziemskiem Eldorado, do 1’?! J^kby ja- 
w j ,  p ie t- r -m k i aH r ,  
grosza. Zachwyca i Się wszystkiem: '  -

nagle drzwi siQ*0 £wie- 
raJą i wchodzi m i i a d y !  Poskoczylem  naprze- 
^ w ; usiadła przy mym stole, opowiedziała, że 
jodzie w  odwiedziny do znajomych, a za trzy 
nni wraca do Anglii. Oszołomiony jej irokiem, 
Postawiłem wszystko na kartę. I wygrałem. Zgo-

to położenie Rosyi okaże się najgorszem ze 
wszystkich państw wojujących. Przemysł ro
syjski nie jest tak rozwiniętym, aby, sam na 
siebie zdany, mógł pokryć wszystkie zapotrze
bowania wojny. Wiadomo n. p., że picwnego 
rodzaju pocisków  do używanych w armii rosyj
skiej armat, fabryki w ogółe wyrabiać nie mogą. 
Dowóz z zewnątrz, który wskutek zamknięcia 
morza Bałtyckiego szedł dotąd tylko przez Ar- 
changielsk lub jeszcze dalej przez W ładywo- 
sfcok, dozna w  ciągu zimy ogromnego ogranicze
nia, ponieważ porty te zamarzają tak silnie, że 
najsilniejsze łamacze lodów tylko z najwięk
szym trudem mogą torować drogę okrętom do 
portów wpływającym. W  ostatnich czasach 
Rosya z ogromnym pośpiechem wybudowała 
drugą linię kolejową, łączącą ją na północnych 
wybrzeżach Zatoki Fińskiej ze Szwecyą pTzez 
Haparandę, aby tędy sprowadzać kontrabandę 
wojenną. Jest to jednak także bardzo szczupły 
dopływ, tem bardziej, żc z powodu różnicy w 
szerokości torów musi się tu odbywać żmudne 
przeładowywanie towarów. Rosya wreszcie, tra
cąc dotąd lewy brzeg Królestwa, straciła z nim 
razem jeden z bardzo ważnych swoich centrów 
przemysłowych i węglowych. Tekstylne fabryki 
Lodzi i innych osad fabrycznych Królestwa ma
ją zdolność produkcyjną, równającą się co naj
mniej 30% ogólnej zdolności produkcyjnej ca
łego tekstylnego przemysłu rosyjskiego. Dzi
siaj są one dla Rosyi stracone, co teraz właśnie, 
kiedy wojna wymaga zużycia całej zdolności 
produkcyjnej danego przemysłu, równa się 
stracie tych samych 30% jego produkc.yi. —  
Utrata Zagłębia Dąbrowskiego jest dla Rosyi 
ciosem nie mniej dotkliwym. Najbliższy rezer- 
woar węgla znajduje się dopiero nad Donem. 
Jeżeliby nawet wystarczał do zaspokojenia 
wszystkich potrzeb przemysłu rosyjskiego, to 
olbrzymia trudność rozwiezienia węgla po ol
brzymich przestrzeniach, zwłaszcza w czasie, 
kiedy koleje są zajęte transportami w ojskow y
mi, rów na się poprosili katastrofie. To też lło - 
sya cierpi na d otk liw y  g łód  w ęgla i innych  
środków opałowych

Zużywanio materyału wojennego stoi z natu
ry rzeczy w  prostym stosunku do zwiększania 
mas ludzkich, wprowadzonych do boju. Każda 
nowa armia, którą wystawia Rosya, zwiększa 
jej brak środków materyalnyeh, który znowu 
ze swej strony kładzie granice nieprzekraczalne
mnożeniu samych armij. Już w szóstym miesią
cu wojny znajdowano w rosyjskich rowach 
strzeleckich stare jednostrzalowc karabiny sy
stemu Bordana, które stanowiły doskonalą broń 
w wojnie rosyjsko-tureckiej w  r. 1877... Z ze
znań zaś jeńców okazuje się, że i tych „berda- 
nck“ , którymi Rosya obdarzała stale swych pu
pilów, nie wystarcza i że w rowach na trzech 
do czterech żołnierzy wypada jeden taki mu
szkiet. Pierwotna przewaga liczebna artyleryi 
rosyjskiej należy już dzisiaj do wspomnień. Do
wóz amunicyi szwankuje. Zauważono niejedno
krotnie, że baterye rosyjskie, które w pier
wszym okresie ziały po prostu ogniem, najdrob
niejszy nawat cel ostrzoliwując salwami, dzisiaj 
objawiają coraz bardziej wzrastającą skłonność 
do milczącej —  lcontemplacyi...

Miesiąc w ojny kosztuje Rosyę przeszło pół 
miliarda .rubli, nie licząc kosztów uzupełnia
nia zużytego materyału. Dotąd wydała Rosya 
na wojnę przeszło pięć miliardów rubli. W ydat
ki te będą wzrastały coraz bardziej, w miarę jak 
wyczerpywać się będą różnorodno w ciągu lat 
pokoju przygotowane i wtedy już popłacone za
pasy. Niedobór w budżecie rosyjskim na rok 
1915 wynosi przeszło 1.300 milionów rubli. —  
Przez zakaz sprzedaży wódki wyschło najważ
niejsze źródło dochodów  fiskusa rosyjskiego —  
monopol wódczany. D ochody 7, innych podat
ków okazują także stalą tendencyę zniżkową. 
Rosyjski zapas złota, którym finansiści peters-

dzila się. W  Westfalii mianowicie znajduje się 
mała stacyjka obok wioski schludnej, gdzie 
krzyżują się „ekspresy" w różnych kierunkach. 
Stanęło na tem, że ja pojadę do Paryża, ona do 
znajomych, a za cztery dni zjedziemy się przy
padkiem tam w Westfalii; byle wyruszyła z Ber
lina pociągiem rannym (zapowiedziawszy_ w y
jazd wieczorem), a w cichej wiosce będziemy 
mieli osiem godzin sam na sam. Potem ona wsię- 
dzie do jednego pociągu, ja do drugiego, i —  
jakby nic nie było! I tak się stało. Byłem na 
miejscu trzy godziny przed nią, przygotowałem 
wszystko: umyślnie przywiozłem z sobą z Pa
ryża dwa kosze kwiatów. Czekam, przyczajony 
za węglem (nużby jechał ktoś znajomy!) —  m i-
1 a d y jest! Dzień był śliczny, wybraliśmy się 
na przechadzkę, poczem, kołując polami, wiodę 
ją zwolna ku naszemu gniazdku. Idzie powolnie, 
u ramienia mego uwieszona, taka czarowna, 
taka uśmiechnięta! Zbliżamy się do wioski: jakiś 
zgiełk i hałas. Kilku Niemców rozsierdzionych, 
■wymyślających, roztrącających, kopiących, i —  
kupa robotników pokorna, zawodząca, płacząca 
i całująca ręce, które im rozdzielają szturkańce 
i kułaki. I ta kupa płaszczy się, jęczy, prosi się 
i skomli po... polsku!

—  To rzeczywiście oburzające, że ta hołota 
pcha się wszędzie i kompromituje nas na kâ  
żdyin kroku!

—  Z tych krzyków zrozumiałem, że oszukali 
ich podobno przy wypłacie, oni stawili się ostro, 
wyrzucono ich, stracili zarobek, i teraz proszą 
się i przepraszają napróżno. Stryj rozumie,' po
łożenie moje było trudnej juściż ja, dyplomata, 
nie mogłem wmieszać się w taką awanturę, 
zwłaszcza że zaraz spisanoby protokół i  nasze

burscy zawsze tak bardzo imponowali światu, 
zmniejsza się. Dnia 14 lipca wynosił on 1G1G 
milionów, podczas gd y  suma not w obiegu wy
nosiła tylko 1G47 mil. Dnia 23 grudnia wy
nosił on już 1550 mil., za to  suma not w obiegu 
urosła do olbrzymiej wysokości 2.900 milionów. 
Jeszcze szybciej, niż zapasy materyałów, wy
czerpuje się w Rosyi gotówką. Już dzisiaj musi 
Rosya groźbą osobnego pokoju wymuszać nowe 
pożyczki na sojusznikach.- Czy w niedalekiej 
przyszłości groźby te nie pizestaną skutkować, 
kto odgadnie?

W  przeciwieństwie do Francyi i Rosyi, Niem
cy i Austrya okazują bez porównania większą 
zdolność uzupełniania zużycia swych armij za
równo pod względem ludzi, jak materyału wo
jennego. Oba państwa środkowe ze swoimi 11G 
milionami ludności kulturalnej i oświeconej, po
siadają rezerwoar materyału ludzkiego bardzo 
poważny. Przekształcenie tego materyału w żoł
nierzy i zaopatrzenie go w odpowiednią liczbę 
oficerów dzięki wyższej kulturze ogólnej jest, 
bez porównania łatwiejsze, niż w  Rosyi. Co się 
zaś tyczy sprawności w produkowaniu -materya- 
lu wojennego, to wogóle ' Rosyi z państwami 
środkowemi porównywać nie można. Niemcy 
są olbrzymim warsztatem przemysłowym, któ
ry dotąd pracował na eksport. Ponieważ eks
port ten ustał, przeto warsztat ten pokrywa za
potrzebowanie wewnętrzne, przedewszystkiem 
wojenne. Niemcy zatrudniały przed wojną w 
przemyśle około IG milionów robotników i 5 
milionów robotnic. Jeżeli z tej olbrzymiej armii

robotniczej odliczymy nawet trzy miliony męż
czyzn, powołanych pod bioń, to zawsze jeszcze 
zostanie 18 milionów wykwalifikowanych ro
botników i robotnic, które olbrzymią maszynę 
przemysłu niemieckiego bez trudności w ruchu 
utrzymać zdołają.

Zdolność produkcyjna przemysłu austryackic- 
go nie jest także małą. W  ostatnich czasach 
zdołał on także przystosować się znakomicie do 
potrzeb wojny, tak, że dzisiaj armia austryacka 
ma poddostatkiem wszystkiego, czego potrze
buje. AVystarczy Tzucić okiem na wyruszające w 
pole nowe oddziały, aby się o tem przekonać.

Odporność finansowa państw środkowych jest 
również większa, niż Rosyi, a pod pewnymi 
względami nawet i Francyi, która 'kapitały 
swoje ma uwięzione. W  Niemczech ani przez 
godzinę nie było moratoryum. Zapas złota nie
mieckiego, w przeciwieństwie do rosyjskiego, 
stale wzrasta. Dnia 23 lipca zapas ten wynosił 
1G91 milionów marek, dnia 23 grudnia zaś 2130 
milionów marek... Siła finansowa Austryi, acz
kolwiek naturalnie nie tak znaczna jak Nie
miec, jest również znaczną, czego dowodem 
chociażby bardzo zadowalający wynik nie
dawnej pożyczki wojennej.

Zważywszy te wszystkie momenty, musimy 
przyjść do przekonania, że zdolność przetrwa
nia, która nie jest niczem inn-em, jak zdolnością 
samoistnego uzupełniania zużycia w ojennego, 
jest po stronie mocarstw środkowych bez po
równania większą, niż po stronie przeciwnej.

S u K c ^ y  m y i l i  m lsk  n a d  M m m .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 21 stycznia.
TJrzędownie ogłaszają 20 stycznia:
Ogólna sytuacya jest niezmieniona.
Na froncie w Polsce z wyjątkiem utarczek patroli odbywały się tylko walki artyleryi.
Nad Dunajcem ostrzeliwała nasza artylerya ze skutkiem odcinki nieprzyjacielskich linij 

piechoty i zmusiła nieprzyjaciela do opróżnienia silnie obsadzonego folwarku. Oddział nasz do

tarł aż do rzeki, zadał nieprzyjacielowi straty kilkuset ludzi i zniszczył most wojskowy, wy- 
butowany przez nieprzyiacłela na Dunajcu. *

W  Karpatach tyłku nieznaczne utarczki.
Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r, 

marszalek polny porucznik. *
. — ..i i. ■ . . .  i..- i o - - ■ ■ • —i
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Walki we Flandryi i Francyi.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 21 stycznia.
Biuro W olffa. Wielka główna kwatera, 20 stycznia 1914.
Zachodni teren wojny.
W  obszarze między wybraciem a Lys odbyły się tylko walki artyleryi.
Koło Notre Dame de Lorette, na północny zachód o d ' Arras, wydarto nieprzyjacielowi 

okopy strzeleckie długości 200 metrów. Zdobyto przy tem dwa karabiny maszynowe i wzięto 
jeńców.

W  Argonach wojsko nasze zajęło kilka nieprzyjacielskich okopów strzeleckich. W  jednem 
miejscu nasz zysk w terenie w dniach ostatnich wynosił znowu 500 metrów. W lesie na pół
noc od Seinsheim atak nasz dobrze postąpił naprzód. Zajęto Hirtzstein i wzięto do niewoli 2 
oficerów i 40 strzelców alpejskich. W

W Królestwie Polakiem.
W schodni teren wojny. ^
Sytuacya na wschodzie niezmieniona. Naczelne kierownictwo armii.

Mig I M
Główna wojenna kwatera niemiecka, która 

za pośrednictwem biura AYolffa w Berlinie po
dała opis bitwy pod Soissons, przytoczony we 
wczorajszem popołudni-owem wydaniu naszeiro 
pisma p. t. „Zw ycięstw o pod Soissons", określi
ła to zwycięstwo jako „  powodzenie wcale go
dne uwagi" (ein recht beacbtenswer-ter Erfolg). 
Jak wodzimy, niemiecki sztab generalny bar
dzo objektywnie i nie bez pewnej surowości o- 
cenia sukcesy wojsk niemieckich.

Takie wrażenie odnosimy, czytając głosy 
prasy neutralnej o bitwie pod Soissons. I tak 
„Nieuve Rotterdamsche Courant" ogłasza spra
wozdanie swojego korespondenta wojennego, 
który przebywa w głównej kwaterze francu
skiej i w następujący sposób ocenia znaczenie 
zwycięstwra niemieckiego pod Soissons:

„Jako ogólny wynik tej bitwy podnieść na
leży fakt, że Niemcy w tem miejscu przełam,ulii 
front francuski, co musi wpłynąć na ogólne po
łożenie wojenne. Należy bezwarunkowo przy
znać, że Niemcy odnieśli wielki sukces, Zapo
wiedziana of en żywa francuska nie tylko za
wiodła, ale została w zupełności złamana przez 
silny i dobrze przeprowadzony atak niemiecki.

„Pod Verdun, pod Flirey i pod Apremont 
walki wypadły na korzyść Niemców, którzy 
zwłaszcza na punktach pom iędzy St. Mihiel i 
Pont-a-Mousson posunęli się znacznie naprzód. 
Zyskali 10 kilometrów terenu, co w  obecnem 
stadyum w ojny jest znacznym sukcesem. Jest 
faktem, że Francuzi musieli cofnąć sie 
rzekę Aisnc, a Niemcy zajęli wzgórza, poło • e 
nad brzegiem. Trudno przypuścić, ażeby Fran
cuzi zdołali nad północną częścią rzeki Aisne 
odzyskać jakąś przeprawę przez rzekę, a je
szcze mniej prawdopodobnem stało się odzy
skanie przez nich miejscowości Crouy i Missy".

Paryski korespondent kopenhagskiego dzien
nika „Nationaltidende" stwierdza, że Francn 
ponieśli pod Soissons klęskę, ale że będą ją mu- 
gli powetować. Korespondent twierdzii, że k lę
skę Francuzów spowodował wylew rzeki Aisne, 
skutkiem czego most pod Missy runął, a posił
ki francuskie nic m ogły przyjść we właściwej 
chwili na miejsce przeznaczenia.

Podobnie sądzi „T im es", zaś „Manchester 
Guardian", omawiając bitwę pod Soissons, w y
ciąga wnioski ogólniejszej natury.

„Z  bitwy pod Soissons —  pisze „Manchester 
Guardian" —  wynika, że siły niemieckie we 
Francyi przez wysłanie posiłków na wschodni 
plac boju nic doznały istotnego osłabienia. 
Kitchencr trafnie podniósł w ostatniej sw o ’ej 
mowie, że Niemcy pozostawili we F rancyi-do
syć wojska, ażeby się utrzymać na stanowi
skach. Nie wiadomo, kiedy Francuzi i Anglicy 
otrzymają posiłki, niepewnem jest również, czy 
Niemcy swoje świeże, obecnie ćwiczące się 
wojska wysłaliby na wschodni front. Niemcy 
będą znowu usiłowali przełamać front sprzy
mierzonych we Francyi. Obecnie pora nie jest 
pomyślną dla takiego przedsięwzięcia, ale 
Niemcy skorzystają z pierwszej sposobności, 
ażeby wykonać swój zamiar. Dlatego Francuzi 
i 'A n g licy  powinni działać przezornie i ostro
żnie, dopóki nie otrzymają posiłków".

Prasa francuska usiłuje o ile możności obni
żyć doniosłość bitwy pod Soissons, aczkolwiek 
nie może zaprzeczyć, że Francuzi ponieśli klę
skę. „E cho dc Paris" mówi 'o „lekkiem lokal- 
nem cofnięciu się" i występuje ostro przeciwko 
tym, którzy są przygnębieni klęską tą i rozsie
wają zgubne wieści o złem położeniu wojsk 
frncuskich. „Journal" mówi tylko o porażce, 
spowodowanej wylewem rzeki Aisne, zaś „Ma- 
tin" przyznaje tylko „małe rozczarowanie" po 
stronie ogółu ludności francuskiej. „Humanite" 
sądzi, że nic należy załamywać rąk z powodu

spotkanie stałoby się wiadomem. Udałem więc,
że nic mię to nie obchodzi, i odciągnąłem m i- 
1 a d y  na bok. Niestety, w tej właśnie chwili 
rozzłoszczone Niemcy wybuchnęly calem sze
regiem wyzwisk, i

. . . M i l a d y  przystanęła i spojrzała
na mnie. Cóż miałem robić? Powiadam: „Chodź
my szybko do siebie". Spojrzała znów na mnie 
z całej wysokości swej angielskiej dumy, mruk
nęła wzgardliwie: „ M e a n !  m o a n ! "  wyrwała 

'rękę, pobiegła na dworzec i wskoczyła do po- 
| ciągu, idącego do Vlissingen, choć miała bilet 
1 przez Ostendę! I ja popędziłem za nią pociągńem 
j następnym, ale w Londynie zastałem drzwi jej 
'mieszkania zamknięte -—  dla mnie jednego! 
!I dlatego przyjechałem do stryja po radę.

lir. Oswald zamyślił sio głęboko i po dobrej 
dopiero chwili przemówiły

—  Niewątpliwie było c trudno postąpić ina
czej i w tem zajściu ty miałeś słuszność, nie ona. 
Cała bieda w tem, że kobieta ma słuszność naj
większą wtedy, gdy jej nie ma zgoła. —  Ale 
i w twem postępowaniu by ł błąd; jaki? tego 
jeszcze nie wiem. Szukajmy razem. A  powiedz 
mi jedną rzecz, chłopcze. C zy przez czas ubie
gania się o względy m i l a d y  miewałeś przy- 

igod y  inne?
—  Przecież stryj nie myśli* bym  żył, jak. ka- 

meduła, czekając od m i l a d y  zmiłowania! 
Ale były  to epizody przelotne bez znaczenia.

—• Tak. A  w tem błąd właśnie. Bo bywają 
niewiasty, właśnie tego typu, które powinni
śmy mieć w myśli wyłącznie. Nie, żeby o tem 
wiedziały koniecznie i naszą wiernością się roz
czulały. Nie. Wierność jest u mężczyzn z; etą

wątpliwą, której kobiety nic cenią w nas wcale, 
byle nie było im krzywdy. Ale gdybyś miał 
m i 1 a d y  w swem sercu jedyną, gdyby jej głód 
trawił cię był niemiłosiernie, nie złagodzony epi
zodami przelotnymi, byłbyś znalazł słowo, czy 
gest, któryby ją był przykuł i na miejscu osa
dził, iż nie byłaby uciekła, ale poszła za tobą 
potulnie. Co? Ałboż ja  wiem? To jest rzecz 
natchnienia, które miewa się tylko w stanie ła
ski. I tej brakło ci w chwili przełomowej. Stało 
się. Ilistorya głupia, przykra, a nadewszystko ; 
trudna. W yrzec się? O tem oczywiście an i| 
mowy! Przeciwnie, rozwinąć musisz tem większą [ 
energię i zręczność. Bo tyle zabiegów zmarno- j 
wanych odjęłoby ci wiarę w siebie, stałoby s ię ' 
u nogi kulą, a prócz tego wspomnieniem gorz- 
kiem. Nie, to  naprawić musisz. Jaki sposób? 
Gdyby to była Francuzka, poradziłbym ci parę 
pojedynków głośnych, by  obraz zakrwawionych 
przeciwników zamazał tamten, w którym pozo
stawiłeś jej wrażenie niekorzystne, nie stanąw
szy w obronie rodaków krzywdzonych. Angielka 
tego nie pojmie; dla nich pojedynek ma przy
smak śmieszności. Trzeba czegoś innego. Ja, za 
lat młodych, w wypadku podobnym próbowa
łem z dobrym skutkiem metody następującej: 
uwodziłem kolejno wszystkie przyjaciółki naj
bliższe osoby upragnionej, by ją zwolna otoczyć 
całym pierścieniem sympatycznym i zwartym. 
Gdyż i najskrytsza kobieta nie zatai w sobie, 
zwłaszcza wobec przyjaciółki, uwielbienia dla 
mężczyzny, który dał jej chwilę Szczęścia pra
wdziwego. A  kobieta, uwielbieniem dla nas ze
wsząd otoczona, mięknie i kruszeje. To środek 
heroiczny spróbuj go, jeśli nie znajdziesz le
pszego. Ale znaleźć winieneś, gdyż w  przepra

wach miłosnych m łodość lepszym jest doradcą 
od doświadczenia, obarczonego latami.

Wandalin w milczeniu rozważał mądre słowa 
stryja, a ten znów popadł w  zadumę, myśl wi
docznie naprężywszy, by znaleźć wątek jasny 
w tem zagadnieniu zawiłem i rozmotać je  i roz- 
plątać. Myślał snać i o zagadnieniach ogólniej
szych, skoro w końcu przemówił w te słowa:

—  Przy tem wszystkiem, mój Wandalinie, 
nie spuszczaj z oczu jednego celu, który winien 
dla ciebie być myślą przewodnią. Nie popełnij 
błędu, którego Ja się nie ustrzegłem. Ciesząc swą 
m łodość urokiem wszystkich niewiast, które 
Opatrzność ci nastręczy, pamiętaj, żo trzeba wy
brać jedną na towarzyszkę życia. Nie chodzi
0 to, by  była ponętniejszą od innych —  ponęt
nych nie braknie nigdy! —  ale, by łączyła w so
bie zalety, dające nam oparcie w domu, a tem 
samem podstawę, by wzbić się w górę. Powierz
chowność, ogłada, takt, przymioty ducha i —  
majątek; majątek konieczny. Pamiętaj, że masz 
przed sobą przyszłość świetną... I przedemną i  , 
stała otworem... _ w f t o K j  fnmjRci- ls

I znów zapanowało milczenie, którego (lie alg 
przerwały słowa wielkiego dyplomaty, szepnięte S 
stłumionym półgłosem : ...... * ■ —*■

—  Inaczej byłaby dziś wyglądała karta Eu< 
ropy!

I tak w ciszy siedzieli obydw aj, jeden, prę
żąc myśl ciekaw ą ku przyszłości zagadkowej
1 powabnej, drugi, przebiegając nią lata prze
szłości minionej, świetnej i jałowej.

0  Żegoclc i jego rozpaczy nie myślał żaden.
(C. d. n.)
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lokauiej kłęsKi, zwłaszcza że Soissons znajduje 
się jeszcze w rękach francuskich. „Guerre So- 
ciale“  oświadcza, że rozmiary klęski będzie mo
żna ocenić dopiero wtedy, gdy zostaną ogło
szone straty. Ponieważ takie porażki przez dal
sze powtarzanie się m ogłyhy utorować Niem
com  drogę do Paryża, jest pożądanem szybkie 
utworzenie armii rezerwowej pod Paryżem.

Uwaga, uczyniona przez „Guerre Sociałe", 
jest trafna. Odczuwa ją ogół francuski instynk
townie i to nie od dzisiaj, nie od chwili prze
granej pod Soissons. Ludność francuska oba
wia się, że ostatecznie wezmą górę stalowe ner
w y Niemców. Dwa mocarstwa centralne, wzię
te w  kleszcze od wschodu i zachodu, nie zosta
ły zgniecione. Przeciwnie kleszcze wygięte już 
na zachodzie, wyginają się także na wschodzie. 

— — —
r.O . *.* ‘

W ł o s i  o P o la k a c h .
(Komunikat Biura Prasowego N. K. N.)

Przed kilku dniami podaliśmy pod powyższym 
tytułem wiadomości o dwóch różnych tendencyach 
i usiłowaniach poruszenia opinii włoskiej dla spra
wy polskiej. Dziś przytaczamy szereg charakte
rystycznych uwag, wyjętych z korespondencji A. 
M o r a n d o t t i e g o ,  wysianej z Berlina do „Cor- 
riere della Serra" i zamieszczonej w tym dzien
niku 7 b. m.

Im bardziej, powiada korespondent, idzie się na 
zachód, tembardziej pojęcia o Polsce jak gdyby 
się rozrzedzały. „Co się mieści w komórce pol
skiej Europejczyka o przeciętnej kulturze? Kilka 
frazesów, kilka imion, żeglujących po morzu mgieł: 
Sobieski, Kościuszko, „Finis Poloniae“ , liberum ve- 
to, Jeszcze Polska nie zginęła, Vive la Pologne, 
Monsieur, 1’ordre regne a Varsovie, szlachta, Mic
kiewicz, Chopin. A może i to jest za dużo. Dla 
większości Polska jest obojętnem polem bitwy, 
na którem Rosyanie, Niemcy i Austryacy idą na
przód i w tył, jak gdyby tańczyli krwawy kadryl".

Polacy mają trzech panów,

W Austryi położenie Polaków jest naj
szczęśliwsze z wszystkich trzech zaborów, to też 
są z wszystkich Słowian najpewniejszymi austro- 
filami i zwolennikami trójprzymeirza.

Wiadomo, że położenie Polaków w Prusiech jest 
odmienne.

Panowanie niemieckie wzmocniło Polaków eko
nomicznie, sprzyjało powstaniu mieszczaństwa, 
którego brakowało w dziejach Polski, ale nie uda
ło mu się go pozyskać; Polacy nie czują się Pru
sakami. W ciągu wieku panowanie pruskie wa
hało się pomiędzy ustępstwami a uciskiem, ponad 
wszystko zaś było wyrzuceniem milionów.

Morandotti przechodzi następnie pokrótce dzie
je pruskiej polityki narodowościowej wobec Pola
ków, zaznacza, że zostawiła im ona z początku ję- 
zjrk w szkołach i sądach i dala namiestnika na
rodowego w osobie ks. Radziwiłła. Polacy jednak 
jawnie lub w swych tajnych stowarzyszeniach do
magali się osobnej egzystencja narodowej. To też 
w następstwie powstania listopadowego i wybi
tnego udziału w niem polskiej szlachty z Poznań
skiego nastąpiła zmiana systemu wobec Polaków 
w Prusiech i rozpoezęła się planowa germaniza- 
cya za pomoeą kolonizacyi, której pomysł powstał 
był już w głowie Fryderyka Wielkiego po pier
wszym rozbiorze Polsku Atoli król Fryderyk Wil
helm IV, który, „jak wszyscy romantycy, kochał 
Polskę", zerwał z tą polityką, zaś w roku 1848 za
powiedział jeszcze dalej idące ustępstwa, język 
polski w urzędach, urzędników Polaków, wojsko 
narodowe z kokardą polską. Wprawdzie obietni
ce te nie zostały urzeczywistnione, atoli szkoła 
pozostała przez cały czas panowania Fryderyka 
Wilhelma IV w ręku duchowieństwa, które było 
polskie; dla Polaków była to gwarancya funda
mentalna. Ze szkół tych wyszły spolszczone na
wet dzieci niemieckich katolików, katolik zaś stal 
się i pozostał synonimem Polaka. W roku 1863, 
w czasie nowego powstania polskiego, Bismarck 
stanął po stronie Rosyi i wysłał wojsko na gra
nicę celem udziału w represyach. Korespondent 
przypomina, iż jedna z wojen wewnętrznych Bis
marcka, w których tenże był mniej szczęśliwy, niż 
w zewnętrznych, była skierowana przeciw Pola
kom. Bismarck zastąpił w szkole Kościół przez 

- aaństwo, to jest Polskę przez Prusy i podjął na 
nowo politykę kolonizacyi, uzyskując na nią setki 
milionów. Z początkiem panowania Wilhelma II 
■nastąpił nawrót do polityki łagodności. Szlachta 
polska ukazała się na dworze i głosowała za pro
jektami wojskowvmi i flotowymi. Potem nastą
piło nowe zaostrzenie, także religii poczęto na
uczać dzieci po niemiecku. Nastały strajki szkol
ne, bunty matek, mało budujący proces wrzesiń
ski, w ciągu którego usłyszano w zeznaniu jednej 
7. matek, iż Chrystus i papież są Polakami... Po
woli doszło do ustawy o wywłaszczeniu.

Tak mniej więcej stały rzeczy, gdy wybuchła 
wojna. I oto nadeszła dla Polski sposobność hi
storyczna, dająca się porównać z tą, jaka była 
za wojen napoleońskich, tylko, że wtedy był na
ród zgodnie przeciw Rosyi, podczas gdy dziś wy
daje się podzielonym i niepewnym. Morandotti 
przypomina udział Polaków w „awanturze napo
leońskiej", legiony polskie, walki w Hiszpanii i Ro
syi. Nie zdobyli niepodległości, ale uzyskali pra
wo do szacunku, z czem się liczył kongres wie
deński. Dziś także idzie o to, by się bić. Ziemia 
polska nie chce być tylko biemem polem bitwy. 
Ale jak bić się?

atoli istnieje stron
nictwo, które w imię interesu narodowego chce 
współpracować nad zwycięstwem austro-niemiec- 
kiem. Już od szeregu lat Józef Piłsudski, Litwin, 
„dzisiejszy Dąbrowski", pracował w przewidywa
niu wojny austro-rosyjskiej nad zorganizowaniem 
małego wojska narodowego polskiego pod osłoną 
orla austryackiego, 6 sierpnia zaś Legion polski 
już był w polu!

„Sprawa wolności, kończy Morandotti, polskiej: 
była w XIX w. niemal tak popularna, jak sprawa 
wolności Włoch. Opiewali ją poeci we wszystkich 
językach i była czemś bohaterskiem, rycerskiem, 

5 dziwaczkiem, ' bezładnem, świetnem i nieszczęśli
wym, j; k sama historya polska. Czego brakowa
ło Fols< % by się stała państwem nowożjTtnem? 
Podczas gdy wszędzie tworzyły się mocarstwa mo
narchie! re, scentralizowane, złamawszy drobne 
suweren rości szlacheckie i otwierając w rozmaity 
sposób i w różnych czasach drogę-dla rozwoju sta
nu trzeiiego, w Polsce szlachta nie została nigdy 
zwycięż na, a organem jej anarchicznej wolności 
był ów Szczególny parlament, w którym wystar
czało „"eto" jednego, ażeby udaremnić ustawę 
lub całą pracę okresu ustawodawczego. Instytu- 
cya zdumiewająca, doskonałe narzędzie, ażeby 
przeszkodzić reformom którego nailenszą funkeye

w ostatnich czasach państwa polskiego zrozumiały 
sąsiednie potęgi, zachowując je i ustanawiając o- 
bok niego słabego króla".

Włochy odrzucała pomoc zagraniami 
dla ofiar trzęsienia ziemi.

. W ychodzący w  -Rzymie „-Giornale d ‘Italia“  
pisze:

Pewna ambasada w jraziła w  drodze właści
wej chęć zorganizowania akcyi w  kierunku 
zbierania składek i niesienia pom ocy dla ofiar 
obecnej katastrofy trzęsienia ziemi we W ło
szech, tak jak to było po katastrofie messyń- 
skiej. Rząd wioski, którego opinie ofieyalnie 
badano w tej sprawie, odpowiedział stanowczo, 
że w  obecnym czasie nie zostałaby przyjęta 
żadna zagraniczna akcya na korzyść Włoch. 
Odpowiedź ta, kierowana względami na po
ważną i skomplikowaną sytuacyę międzynaro
dową, tyczy się zarówno państw walczących, 
jak neutralnych. „Giornale dTtalia" pochwala 
tę decyzyę rządu, tak właściwie kierującego o- 
pinią publiczną.

Z W a rsza w y .
(Centralny komitet obywatelski — Komisye i kur
sy sanitarne. — Taksa na artykuły żywnościo
we. — Redukcya oświetlenia. — Zapis K. Sobań
skiego. — Delegaci z Kijowa. — Goście z Anglii 

i Ameryki. — Bojkot uniwersytetu).
Do dzienników poznańskich donoszą z War

szawy:
Na odbytem w tych dniach posiedzeniu Central

nego komitetu obywatelskiego dla niesienia pomo
cy ubogiej ludności, pozbawionej środków do ży
cia przez wojnę, zdawali sprawę ze swej podróży 
okólnej po kraju, w miejscowościach najbardziej 
poszkodowanych wskutek działań wojennych, pp. 
Ludwik Górski i prof. Pomorski. Komitet sam nie 
będzie udzielał wsparć i zapomóg bezpośrednio, 
lecz jedynie za pośrednictwem komitetów prowin- 
cyonałnych i innych organizaeyj miejscowych, w 
Warszawie i t. p. za pośrednictwem warszawskie
go komitetu obywatelskiego i jego sekcyi.

Zarząd sekcyj do rozważania potrzeb ludności 
żydowskiej "Stanowią pp. Czetwertyński, przewo
dniczący, Tadeusz Rutkowski, zast. przew., człon
kowie: pp. Grendyszyński, prof. Mikułowski-Po- 
morski, dr Józef Zawadzki, adwokat Józef Sztei- 
ner, Stanisław Natanson, konsul Bolesław Eiger, 
inżjmier Weis blat i M. Rundsztein.

Sekcya finansowa komitetu wypowiedziała się 
w zasadzie za przedłużeniem moratoryum ogólne
go o dwa miesiące.

W  Warszawie powstał oddział piotrogrodzkiego 
polskiego Towarzystwa dla niesienia pomocy ofia
rom wojny. Na posiedzeniu organizacyjnem wy
głosił wykład o położeniu kraju i jego zadaniach 
poseł gubemii kaliskiej Parczewski Praca organi
zowania pomocy idzie raźno naprzód. Delegaci, 
wysiani przez Centralny komitet na prowineye na 
posiedzeniach komitetu referują, że w wielu po
wiatach zorganizowano już po wszystkich wsiach 
i miasteczkach komitety. Wszędzie powstają przy
tuliska, tanie sklepy, kuchnie bezpłatne. Tak sta
ło się już w Płocku, gdzie komitet ustanowi! ceny 
maksymalne, których zachowania przestrzega mi- 
licya obywatelska.

W Suwałkach komitet miejscowy otrzyma! od 
Centralnego komitetu 20.000 rubli, ale te były kro
plą wody i suwalski komitet zażądał 100.000 ru
bli,* wykazując, że potrzebuje miesięcznie około 
50.000 rubli dla opędzenia potrzeb najważniej
szych. W Piotrkowie w połowie grudnia panowała 
straszna drożyzna, gubernator Jaczewskij zajmo
wał się sprowadzaniem środków żywności, ale po
za tem życie płynęło zupełnie normalne. Napływ' 
bezdomnych był baTdzo wielki i otworzono nowe 
wielkie przytulisko w byłej szkole Rychłowskiego.

Kutno zupełnie opustoszało. Bieda wielka. Funt 
chleba kosztuje 2 y2 rubla, litr nafty rubla.

W sprawie walki z mogącemd powstać w mieście 
chorobami zakaźnemi, uchwalono zorganizować 
dzielnicowe komisjm sanitarne z udziałem przed
stawicieli komitetu obywatelskiego.

Stowarzyszenie umysłowo pracujących Bolek 
organizuje nowy komplet kursów sanitarnych pod 
kierunkiem dra Tadeusza Korzona.

Na posiedzeniu magistratu rozważono sprawę 
zaprowadzenia niektórych zmian w zatwierdzonej 
już taksie na artykuły pierwszej potrzeby. Zgo
dnie z wnioskiem sekcyi żywnościowej komitetu 
obywatelskiego postanowiono podwyższyć ceny 
na cukier w kostkach i krysztale po 1 kop. na fun
cie. Co się tyczy obniżenia cen na mięso, magi
strat wypowiedział się za utrzymaniem cen wyka
zanych w taksie, choć są dość wygórowane i mo
głyby być obniżone, gdyż konjunktury na rynku 
mięsnym są dość pomyślne.

Magistrat uchwalił zaprowadzić oszczędności 
w oświetleniu gazem ulic. Z 7 tysięcy latami ulicz
nych gazowych najpierw będą skasowane latarnie 
dekoracyjne z kjlkoma palnikami i lampy z silnem 
światłem.

Ś. p. Kazimierz Sobański ofiarował miejskiemu 
Muzeum w Warszawie wielką kolekcyę monet z 
gablotkami, oszacowaną na 406.121 rb. Również 
zapisodawca pozostawił kapitał na wydawanie z 
niego po 3000 rb. rocznie na utrzymanie tych zbio
rów. Magistrat uchwalił zapis ten przyjąć i prosić 
wykonawców testamentu o dostarczenie ofiaro
wanych zbiorów do Muzeum, celem wystawienia 
ich na widok publiczny.

„Dziennik Poznański" donosi:
W początkach stycznia do Warszawy przybyli 

delegaci kijowskiego komitetu dla pomocy Polsce, 
Horwąt i Margolin, przywożąc z sobą dar w wyso
kości *120.000 rubli. Odbyły się narady delegatów 
z Komitetem obywatelskim co do podziału tych 
sum. Komitet kijowski wyraził życzenie, by z su
my powyższej użyto 30.000 rubli na zakupienie 
koni dla włościan, 10.000 rubli na pomoc wychodź
com z Królestwa, dla których urządzono przytu
liska w Kijowie. Resztę sumy według życzenia 
Komitetu postanowiono użyć na pomoc dla ludno
ści, która nie mogła opuścić swych miejsc pobyto 
mimo operacyj wojennych. Postanowiono zakupić 
żywność i zawieść ją w te miejsca dla podziału 
między biedaków.

Do Warszawy przybył ambasador amerykański 
z Petrogradu z sekretarzem ambasady Bekerem, 
oraz wojennj-m attache amerykańskim kapitanem 
Macauley. Zabawi on w Warszawie przez kilka dni. 
Hr. Wielopolska na cześć Amerykanów wydała 
obiad.

Przybyło do Warszawy kilku korespondentów 
angielskich i amerykańskich pism. miedzy innemi

N O W A  R E F O R M A— ■ -ir- ■■ -■.-.ł ;i-------------------— ■■■ .. ....

korespondent „Times" Washbome i koi tropinident 
chicagowskich „Daily News", Basse.

Bojkot uniwersytetu warszawskiego trwa da
lej — jak donosi „KuTyeT Poranny" w nr. 348 z 
IG grudnia. — Do wpisów na uniwersytet w Warsza
wie zgłosili się prawie wyłącznie Rosyanie, wycho- 
wańcy seminaryów duchownych.

__________
- ■ ś

Prawsie skatErt
w o j e m  M  i i i w i a t i e l s l i j  kroju.

i i .
Wyczerpujące postanowienia zawiera regulamin 

hagski odnośnie do własności prywatnej.
W zasadzie jest w ł a s n o ś ć  p r y w a t n a n i e -  

n a r u s z a l n ą .  Własność prywatna — jak brzmi 
regulamin „ma być szanowaną", „własność pry
watna nie może być zabraną". A na innem miejscu 
jest wyraźnie powiedziane, że zabronionem jest ni
szczenie albo zabieranie nieprzyjacielskiej własno
ści, chyba, że „wskazania wojenne tego gwałtownie 
wymagają". To ostatnie ograniczenie zawiera wy
raźne uznanie wielokrotnie podkreślonej zasady, 
która sama przez się rozumie, że o kwestja prawno- 
ści albo możności stosowania pewnych środków, 
ostatecznie rozstrzyga jako najwyższe prawo ko
nieczność wojenna. Ona usprawiedliwia też w osta- 
tecznjrm razie każdy zamach na nienaruszalność 
prywatnej własności. Tu należy jednak podkreślić 
z naciskiem, że do takiego zamachu upoważniona 
jest tylko władza wojskowa, poszczególne jednostki 
jednak tylko o tyle, o ile się prawnie na tę władzę 
powołują i na niej opierają. Wszelka samowola jest 
zabronioną. S a m o w o l n e  z a b i e r a n i e  wł a -  
s n o ś c i  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  w celu wzbo
gacenia się uznaje się jako niedozwolony r a b u 
n e k  i podlega karze.

Jako najgorszy rodzaj przywłaszczania sobie cu
dzej własności należy uważać grabież. Grabieży 
dopuszcza się, kto w polu „przy zastosowaniu po
gróżek wojennych, albo przy nadużyciu swej woj
skowej przewagi w zamiarze bezprawnego przywła
szczenia zabiera mieszkańcom kraju jakąś rzecz, 
albo wydanie jej wymusza, albo kto dla swej wła
snej korzyści, nieprawnie oszacowania wojenne 
albo przymusowe dostawy wyciska, albo wreszcie 
jeżeli przekracza miarę poruczonych mu rekwizy- 
cyj. „W  postanowieniach hagskich plądrowanie jest 
najwyraźniej zabronione. W wojskowym kodeksie 
karnym jest ono zagrożone eiężkiemi karami, co 
jest niezbędnem w wojnie dla utrzymania dyscypli
ny wśród wojska. Nic bardziej nie jest w stanie roz
luźnić dyscyplinę i zdemoralizować armię, jak do
puszczenie do rabunków. Nawet Napoleon, który 
w istocie żołnierzom swoim w wielu wypadkach 
zezwalał na rabunki, mówi o nich w swoich pamię
tnikach dyktowanych na wyspie św. Heleny: „Rien 
n‘est plus propre a dćsorganiser et a perdre tout-a- 
fait une armee. Un soldat n‘a plus de discipline des 
qu;il peut piller".

Nie uważa się za rabunek, jeżeli ekspropryacya 
rozciąga się tylko na środki żywności, środki lekar
skie, przedmioty do ubrania, opal, furaż, albo środ
ki transportowe i stoi w stosunku do potrzeb. — 
W tym razie chodzi tu o uznane w nagłych wypad
kach prawo konieczności.

Polega karze także hańbiące maroderstwo, czyli 
nagabywanie mieszkańców kraju nieuprawnionem: 
żądaniami, albo pogróżkami przez pozostających 
w polu na tyłych armii żołnierzy.

Żasada menaru-SŁafriośei własności prywatnej do-
zna je pogwałcenia irzez prawo „rekwizycyj" i 
„kontrybucyj1.

Przez rekwizycye rozumie się przymusowe 
żądanie pewnych naturalnych świadczeń, a miano
wicie środków żywności, albo pewnych usług ze 
strony gmin lub mieszkańców, dla potrzeb obsa
dzającego kraj wojska. Takie rekwizycye są dla 
wojska w pewnych okolicznościach niezbędne i u- 
sprawiedliwione koniecznością wojenną. Już Fry
deryk Wielki mówi w swoich „Principes generaux 
de la guerre": Jeżeli armia w kraju nieprzyjaciel
skim zajmuje zimowe leże ma kraj dostarczyć żoł
nierzom chleba, mięsa i piwa, ma on następnie po
starać się o konie, potrzeby wojenne i środki ży
wności, a w braku tychże płacić pieniądze.

Odnośnie do tego uznano też powszechnie pra- 
wność rekwizycyj. Także liagskie postanowienia 
stoją na tem samem stanowisku i zakreślają tylko 
pewne granice prawa rekwizycyi. — Zasadniczo 
świadczenia w naturze i świadczenie usług ze stro
ny gmin lub mieszkańców mogą być tylko żądane 
dla potrzeb wojska osadzającego. Muszą one być 
zastosowane do środków w kraju i nie mogą zobo
wiązywać ludności do brania udziału w działaniach 
wojennych podejmowanych przeciw własnej ojczy
źnie.

Postanowiono, że tego rodzaju świadczenia w na
turze i usługi „tylko z upoważnienia naczelnego 
wodza obsadzonych obszarów mogą być podejmo
wane". Dalej postanowiono, że tego rodzaju świad
czenia w naturze należy o ile możności płacić go
tówką, w przeciwnym zaś razie należy za nie wysta
wiać kwity odbiorcze .Ale także odnośnie do tych 
postanowień należy trzymać się zasady: w razie 
potrzeby rozstrzygają jedynie konieczności wojsko
we i potrzeby armii! Jest to prawo przemocy uza
sadnione wojną. Po zawarciu pokoju nie można 
żądać odszkodowania za wymienione świadczenia 
nawet za zaległe.

Przeciwieństwo do rekwizycyj stanowią kontry- 
bucye. Rozumie się przez nie świadczenia pienię
żne, które nakładane bywają na ludność obsadzo
nego obszaru jako przyczynek do kosztów potrzeb 
wojskowych, albo kara za podjęcie kroków nie
przyjacielskich przeciw armii obsadzającej. Prawo 
pobierania kontrybueyi przyznała świeżo konferen- 
cya haagska. Według postanowień regulaminu od
nośnego, kontrybucye mogą być nakładane tylko 
na pokrycie potrzeb wojska albo kosztów zarządu 
obsadzonego kraju i tylko na podstawie pisemne
go rozkazu i pod odpowiedzialnością samodzielnie 
dowodzącego generała. Wybieranie musi się od
być o ile możności według przepisów o wymiarze 
i rozdziale podatków. Na każde wymierzone świad
czenie organa wojskowe mają wydać potwierdze
nie odbioru. Kontrybucye jedynie dla celów wzbo
gacenia się nakładane są bezwarunkowo wzbro
nione.

Należy jeszcze zatrzymać się nad pytaniem, czy 
według dzisiejszych zwyczajów wojennych wypada 
i godziwem jest branie t. zw. zakładników. Przez 
„zakładników" rozumie się te osoby w nieprzyja
cielskim kraju, które przez okupującego uprowa
dzone i zatrzymywane bywają w celu uzyskania 
gwarancyi, że pewne żądania lub przyrzeczenia 
dotyczące zaręczeń co do spokoju w zajętem mie
ście, ochrony urządzeń kolejowych, będą przepro
wadzone i dotrzymane. W nowszych czasach za- 
kwestyonowano dopuszczalność tego środka, da

wniej stale stosowanego. Określono ten środek 
jako niezgodny z zasadami prowadzenia wojny 
przez państwa cywilizowane, a zatem przeciwny 
prawu narodów. To zapatrywanie zwalczano 
skądinąd stanowczo jako konieczność wojenną w 
danych wypadkach wskazaną. Tu nadmienić trze
ba, że kwestya zakładników nie była dotąd przed
miotem narad konferencyi w Hadze i że regula
min wojenny nie zawiera co do tego żadnych po
stanowień.

W regulaminie służby polowej z r. 1908 prze- 
widzianem jest jednak wyraźnie branie zakładni
ków. Odnośny ustęp brzmi: Jeżeli zdarzają się 
napady, ewentualnie przy współudziale ludności, 
to należy przedsięwziąć specyalne środki zapobie
gawcze, jak zagrożenie mieszkańców karami, wzię
cie zakładników. Jak wiadomo, i w wojnie 1870 
i 1871 roku brali Niemcy niejednokrotnie zakła
dników, mianowicie gdy chodziło o ubezpieczenie 
niemieckich pociągów wojskowych i wszelakich 
transportów, albo ażeby zapobiedz krokom nie
przyjacielskim ze strony band w pewnych podej
rzanych miejscowościach. W obecnej wojnie z te
go prawa brania zakładników skorzystali Niemcy 
w Leodyum i Antwerpii, a Rosyanie we Lwowio, 
Czemiowcach i kilku innych zajętych miastach 
galicyjskich. Dyplomatyczni zastępcy w nieprzy- 
jacielskiem państwie są według zgodnego zapa- 
tiywania bezwarunkowo wolni od powołania ich 
w charakterze zakładników.

Każdy okupujący będzie oczywiście usiłował 
postępować w krajn nieprzyjacielskim zgodnie z 
zasadami kultury, ludzkości i przepisami konferen
cja hagskiej — o ile konieczności wojenne po
zwolą mu się w tych granicach utrzymać. Pamię
tać jednak należy, że w wojnie najwyższem pra
wem jest konieczność wojenna, przy której jest za
wsze ostatnie słowo.

To słowo, niestety, bjrwa jednak ezęsto zbyt 
twardem, a zasada, która je uświęca, zbyt rozcią
gliwą i w wielu wypadkach trzebaby powołania 
bardzo światłego i bezstronnego trybunału, ażeby 
spór w tym zakresie sprawiedliwie rozstrzygnąć.

Każda wojna dorzuca do kroniki zdarzeń i dzia
łań militarnych nowe przyczynki, stwarza nowe 
sytuacyę i kolizye, których najbystrzejsi prawoda
wcy i strategicy nie zdołali przewidzieć.

A obecna wojna przy swoim ogromie, prowa
dzona w nowych warunkach przy ulepszonym sy
stemie taktyki wojennej, ulepszeniu wszelakiej 
broni i morderczych narządzi, stworzy nowe dzie
dziny kwestyj spornych dla przyszłych konferen- 
cyj w Hadze. Ale jeżeli pod wielu względami u- 
chwały jej muszą być, jak się przekonujemy, „gra
ne Teorie", to nie ulega wątpliwości, że także w 
wielu kierunkach strony wojujące stosują się bar
dzo skrupulatnie do tych postanowień, co jest już 
zdobyczą chwalebną, zachęcającą do dalszych jak 
najwytrwalszych w tym kierunku usiłowań. — 
W przyszłości świat cały daleko baczniej, aniżeli 
dotąd, obradom przedstawicieli pokoju w Hadze 
przysłuchiwać się będzie, a pehwały jego witać 
jako zwycięstwo idei humanitaryzmu i kultury.

Dzienniki bułgarskie w  Sofii donoszą: W  
Ruszczuku pTzyszło do nieporozumienia belgij- 
sko-bułgarskiego, które pociągnęło za sobą d y
plomatyczne 'konsekweneye. Mianowicie rada 
miejska w Ruszczuku powzięła uchwałę —■
konfiskaty znajdującej się tam cukrowni belgij
skiej ze wszystkiemi zapasami cukru i materya- 
łu surowego. Rząd Dulgarski uchwałę tę za
twierdził i rada miejska przystąpiła do je j w y
konania. Konsul belgijski w Ruszczuku prote
stował przeciwko temu postępowaniu władz 
miejskich, a gdy  protestu jego nie uwzględnio- 
nono, opuścił wraz z personalem konsulatu mia
sto i udał się do Sofii i tu złożył szczegółowe 
sprawozdanie o wypadku posłowi belgijskiemu. 
Poseł belgijski wysłał natychmiast do bułgar
skiego prezydenta ministrów Radosławowa no
tę, w której żąda natychmiastowego unieważ
nienia uchwały rady miejskiej w Ruszczuku, w 
przeciwnym razie będzie zmuszony zażądać od  
rządu bułgarskiego swoich paszportów.

Niezależnie od  obrotu, jaki weźmie ten za
targ, wystąpienie to władz miejskich w  Ru 
szczuku i aprobata ich przez rząd bułgarski 
komentowane są jako ikrok nieprzyjazny wzglę
dem trójporozumienia.. ' t

Pam iętnik uolennę Olmetn.
Mnóstwo żołnierzy, walczących dziś w  polu, 

prowadzi dzienniczek, gdzie notuje swoje^ spo
strzeżenia i obserwacye, i literatura pamiętni
kowa, która ukaże się po obecnej ̂  wojnie, bę
dzie tak obfita, jak po żadnej z wojen dawniej
szych. Jeden z takich pamiętników ukazał się 
już nawet podczas w ojny i godny jest uwagi ze 
wżględu na firmę autora, poręczającą cenność 
zawartych w  pamiętniku obserwacyj. Jest nim 
znany i u nas powieściopisarz francuski Jerzy 
Ohnet, autor „W łaściciela kuźnic", który za na
mową swych przyjaciół swoje notatki czynione 
podczas wojny, zaczął ogłaszać pod tytułem 
„Pamiętnik obywatela paryskiego podczas w oj
ny t. 1914“ .

Ohnet pomyślał sobie, że skoro w  dzienni
kach wciąż pojawiają się listy z wojny, będące 
listami tylko formą ale treścią pamiętnikami, to 
on może drukować odrazu pamiętnik, nie ujęty 
w  formę listową. B yło to tem bardziej wskaza
ne, że Ohnet nie bierze w  wojnie bezpośrednie
go udziału, jest już za starym na żołnierza. Pa
mięta on rok 1870 ale wtedy był — _ żołnie
rza —  za młodym Mimo to pamiętnik jego za
powiada się interesująco, albowiem podczas 
w ojny zajmującymi są nietylko te wypadki, 
które rózgi ywają się w poi*1 huku dział,
ale i te, które się dzieją zdaleka od tego akom
paniamentu. Ohnet podaje jak sam opowia
da —  malownicze obrazy, analizy psycholo
giczne, proste opowiadania przeżytych zdarzeń, 
zmienne falowania opinii publicznej, sądy osób 
kompetentnych i krytyki prostych ludzi. Om sam 
bierze w wojnie udział pośredni, mianowicie ja
k o  „profesor energii": dodaje walczącym  od
wagi, leczy pokrzywdzone uczucia, pielęgnuje 
rannych i pomaga biedakom ".

W ojnę obecną uważa on oczywiście jako 
Francuz za „obm yślony z góry naukowo przy
gotow any zamach naiodu rabusiów na lekką, 
swawolną Francyę". Pomimo to zdobywa on się 
w  swoim pamiętniku na wiele słów objektywnej 
krytyki względem własnych ziomków. Podaje
my w streszczeniu niektóre ciekawszo ustępy.

Pisze on m iędzy innemi. że we Francyi z
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góry Uczono się z powolnością m obfizacyi ro
syjskiej i spodziewano się zaraz po wybuchu 
wojny w ośmiu dniach napadu 26 korpusów 
niemieckich. „Nasi żołnierze zmobilizowani — 
pisze —  udali się poważnie i stanowczo o  ozna
czonej godzinie na dwoiee. Zegnał ich tłum lu
dzi. Nie krzyczano, nie urządzano niewczesnych 
manifestację, bo ludność była do głębi duszy 
wzruszoną i drżała z trwogi i obawy. Dzieci po
dawały żołnierzom kwiaty. Nie dawano im nic 
pić. Ten wymarsz był zupełnie niepodobnym do 
hałaśliwych i lekkomyślnych orgij, jakich świad
kiem byłem przy żegnaniu żołnierzy, wyrusza? 
jących na kampanię r. 1870. Teraz nikt nie krzy
czał: „A  Berlin!" bo nikt nie myślał o  zdoby
waniu, tylko o obronie. Po oczach i po głosie 
poznawało się, że rozpocznie się walka na śmierć 
i życie".

Opowiadając o  przesileniach w aprowizacyi 
Paryża, stwierdza, że pod wpływem remini- 
scetncyi z r. 1870 z góry liczono się tam z oblę
żeniem i zaopatrywano się na wypadek, „gdyby 
się znowu zaczęło". Nie przyznawano się do te
go, ale obawiano się takich niedostatków, jakie 
były podówczas. Ludzie znowu tłumnie otaczali 
sklepy jak w t. 1870. Kupcy byli znowu bez
czelni i twardzi. Wnet jednak skończyła się ta 
panika, koleje wypełniały swą powinność, i ani 
razu, nawet podczas m obilizacji, nie brakło w 
Paryżu mleka. Następnie opisuje prow incjonal
ny wygląd Paryża z powodu ewakuacyi. Potrze
ba wzajemnej wymiany uwag i nowości łączy
ła wszystkie sfery towarzyskie.

„Jestem zdumiony —  pisze w innym ustę
pie Ohnet —  wielką liczbą młodych i zidrowjmb 
ludzi, których się spotyka na ulicach z różny
mi przepaskami na ramieniu. Ci nie poszli w po
le, zatrudnieni są przy urzędach, ministeryach, 
zakładach gazowych i elektrycznych i w insty- 
tucyach dobroczynności publicznej. Gdy się ich 
widzi, nasuwa się myśl, że kadry naszych puł
ków muszą być puste, jeżeli tacy  ludzie brodaci, 
z szerokiemi barami, opaleni, są wolni od  służby 
wojskowej. Sądzę, że dałby się utworzyć cały 
korpus armii z silnych ludzi, którzy spacerują 
po Paryżu. To jest prawdziwy skandal i hańba 
W  czasach w ojny niewiasta nie powinna po
zwalać, żeby taki tchórz, który nie idzie na 
front, do niej mówił".

„Inną plagą PaTyża są ludzie, jeżdżący samo
chodami przystrojonymi sztandarem trójkoloro 
wym, albo sztandarem czerwonego Krzyża al
bo nawet w  różne chorągwie fantastyczne. —  
Jadą one przez ulice z bajeczną szybkością, 
do nieznanych celów, pełne młodych ludzi. Co 
znaczą ci wszyscy dwuznaczni szoferzy, -którzy! 
pod podejrzanemi flagami wiozą wybrakowane 
towary? I oni mają przepaski na ramieniu z 
różnemi odznakami".

„Mam w  9 pułku terytoryalnym przyjaciela, 
który w  życiu prywatnem jest adwokatem a 
w wojnie sierżantem piechoty. W ytrzym uje on 
doskonale swój now y zawód. Spędza noce na 
dworcach wśród wiatru i deszczu, jedzie cztery 
dni i tyleż nocy na zwykłych wozach drabinia
stych, aby dowozić żywność i amunicyę. Nigdy 
zdrowie jego nie było tak dobre jak obecnie, a 
sypia na słomie w pralni z trzema innymi sier
żantami doskonale. Nie można sobie wyobrazić, 
jak ta wojna wzmocni naród. Neurastenia nie 
ma czasu panoszyć się. Proszę pom ówić o  tem 
z człowiekiem, który przez 15 dni nie zdejmował 
odzienia. Nie zna on neurastenii, m a  tylko róż
ne apetyty. Je, pije, działa. A by u leczyć neu
rasteników, trzebaby im tylko kazać zarabiać 
na chleb, jestto choroba próżniaków".

„W  pierwszych dniach w ojny brakowało 
wszystkiego. Na stacyach wsiadali zbyt gorliwi 
ludzie, ożywieni nadmiarem litości, i zajmowali 
się rzeczami, które ich nic nie obchodziły, da
wali żołnierzom jeść i pić bez ładu, bez troski o 
to, czy to będzie pożyteczne czy szkodliwe. Gdy 
ich upominano, obrażali się, tak jakgdyby opa
ska czerwonego Krzyża, która ich zdobiła, była 
dla nich ŹTÓdłem wszelkiej wiedzy i autoryte
tu. Juz to te opaski od samego początku wojny* 
służyły za pozór wielu rzeczom zbytecznym a 
nawet szkodliwym. Kwestyę tę trzeba będzie 
uregulować.

„W idoczną natomiast już dziś dla całego 
świata jest swawola, panoszenie się i kokiete- 
rya wielu pań z czerwonego Krzyża, które tyl
k o  dlatego tam wstąpiły, że to było modne i że 
w  komitetach można się było spotkać z wielu 
utytułowanemi osobistościami. Zbierało się 
składki, sprzedawało się, miało się kartę legity
macyjną, odznakę, należało się niemal do klu
bu... T o  było  szykowne, robiło eię przytem ła
dne znajomości. Ale gd y  wojna zaczęła się na 
dobre, sytuacya zmieniła się nagle. Trzeba było 
coś naprawdę robić, a to było okropne. Prze
wiązywać rany, przysposabiać instrumenty, wi
dzieć krew... Palce drżały, oczy napełniały się 
łzami, damy lciekaly przerażone. W iele z nich 
już się potem nie pokazało. Chwała Bogu, po
wiedzieli lekarze, uwolnieni od  tej plagi galan
teryjnej. Na szczęście pozostało w szpitalach 
jeszcze wiele kobiet ożywionych dobrą i silną 
wolą. Gdy lalki się oddaliły, zaczęły szpitale 
doskonale funkcyouować. Owe panie, które 
wstąpiły by ły  do organizacji tylko dla nowego 
kostyumu lub dla odznaki, udały się do swoich 
zamków daleko od  widowni cierpień i grozy. 
Nikt -się' temu nie dziwił ani się nie ■ Skarżył, 
wspólne niebezpieczeństwo ułagodziło wszelki 
gniew, oświeciło umysły i uzbroiło je  w eierpli- 
w ość".

K R O N IK A .
Kraków, 21 stycznia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda-, 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Wezwanie pospolitaków do służby wojskowej.
Wczoraj rozlepiono po mieście afisze, wzywające 
do zgłoszenia się do szeregów pospolita1rów, uro
dzonych w latach 1878, 1879, 1880, 1881, 1882, 
1883, 1884, 1885 i 1886, którzy przy przeglądach 
wojskowych, odbywających się w czasie od d. 16 
listopada do 31 grudnia 1914 uznani , zostali za 
zdolnych do służby z bronią. Obywatele austryac-, 
cy urodzeni w latach 1884, 1885 i 1886 mają się 
zgłosić w dniu 1 lutego b. r., urodzeni w latach 
1878, 1879, 1880, 1881, 1882 i 1883 w dniu 15 Im 

Tego. Zgłaszać się należy w oznaczonej w karcie 
legitymacyjnej pospolitego ruszenia c. i k. powiiw 
towej komendzie uzupełniającej lub c. i k. pow. 
komendzie uzupełniającej obrony krajowej.



Czwartek, 21 stycznia 1915.

Wezwanie to nie odnosi się do pospolitaków 
krakowskich, gdyż krakowscy pospolitacy, uznani 
w październiku za zdolnych do służby z bronią, 
już zostali powołani do szeregów. Wezwanie odno
si się więc do innych zachodnich krajów monar
chii.

Z Akademii umifiietn ści. Posiedzenie W y
działu matematyazno-przyrodniczego odbędzie się w 
czwartek 21 stocznia 1915 r. w Collegium chemi- 
cum Uniw Jag. o godzinie 4 po południu.

Legitymacye na wyjazd z Krakowa. Na murach 
miasta Krakowa pojawiło się wczoraj następują
ce obwieszczenie tutejszej komendy twierdzy: W y
dane dotychczas niebieskie przepustki są nadal aż 
do odwołania ważne; mają być jednak uzupełnio
ne najpóźniej do 10-go lutego 1915 roku poświad
czeniem tożsamości osoby,, w przeciwnym razie 
stracą ważność.

Poświadczenia tożsamości osoby wydawać bę
dą: a) dla mieszkańców Krakowa c. k. Dyrekcya 
policyi; b) dla mieszkańców Podgórza c. k. Staro
stwo w Podgórzu, względnie jego ekspozytura w 
Skawinie; c) dla wszystkich innych dotycząca wła
dza polityczna pierwszej instancyi.

Od dnia 25-go stycznia b. r. będą wydawane 
przepustki tylko tym osobom, które przedłożą c. 
i k. Komendzie twierdzy (oddział spraw cywil
nych) wyżej wspominane poświadczenie tożsamo
ści osoby.

Posiadacze urzędownie potwierdzonej fotogra
fii nie potrzebują przedkładać poświadczenia toż
samości.

Z naciskiem zaznacza się jednak, że przedłoże
nie potwierdzenia tożsamości osoby nie daje je
szcze prawa do otrzymania przepustki, które i na
dal tylko w wyjątkowych wypadkach będą wyda
wane.

Dzieci do 12-go roku życia nie potrzebują przed
kładać potwierdzenia tożsamości.

Wszystkie osoby, które nie zastosują się do tych 
zarządzeń i zdołają wejść do twierdzy bez przepu
stek, zostaną surowo ukarane.

Ruch kolejowy i pocztowy do Grybowa, Stróż 
i Zakliczyna. Donieśliśmy wczoraj, iż onegdaj o- 
twarbo komunikacyę kolejową do stacyi Grybowa 
i Gorlic na linii Nowy Sącz—Tarnów. Do stacyj 
tych dochodzą na razie tylko wojskowe pociągi 
transportowe. W  Grybowie, Stróżach, oraz w miej
scowościach Stróże, Bobowa, Gromnik, Zakliczyn 
reaktywowano już urzędy pocztowe. W Gorlicach 
i Tuchowie poczty jeszcze nie funkeyonują. W czo
raj w krakowskich urzędach pocztowych nie przyj
mowano jeszcze ani listów ani przekazów pienię
żnych tak̂  do Gorlic jak i Tuchowa. Jak słychać, 
w tych miejscowościach poczty reaktywowane bę
dą w dniach najbliższych, w tym też czasie zapro
wadzony będzie na tych liniach ruch pasażerski.

Szczepienie ochronne przeciw ospie. Mieszkań
com Krakowa przypominamy obwieszczenie miej
skiego urzędu zdrowia, zalecające poddanie się 
szczepieniu ochronnemu. Jest to najpewniejszy i 
jedyny środek, zapobiegający szerzeniu się tej 
groźnej choroby.

Bezpłatne szczepienie odbywa się w miejskim u- 
rzędzie zdrowia codziennie z wyjątkiem niedziel i 
Świąt od godziny 5 do 6 po południu. ^

Nabożeństwo błagalne o uchronienie^ Krakowa 
od chorób zakaźnych odbędzie się w niedzielę 24 
b. m. w kościele św. Trójcy na Kazimierzu (kla
sztor Bonifratrów). Porządek nabożeństwa: o godz. 
8 wot.ywa, o godz. 10 kazanie, o godz. 10 m. 30 
suma.

Odznaczenie polskich oficerów. Porucznik rezer
wowy Stanisław Rybicki i Jan Kontek, obaj z 90 
p. p., otrzymali pochwalne uznanie za mężne za
chowanie się przed wrogiem i ,signum laudis".

grzeb ś. p. Zygmunta Milkowskiego. Nade
słana do Krakowa „Gazette de Lausanne“ przyno
si następujący opis pogrzebu ś. p. Zygmunta Mił- 
kowskiego: „Zgon ś. p. Milkowskiego odbił się 
echem żalobnem we wszystkich sercach polskich. 
Niestety Polska nie mogła wziąść udziału w po
grzebie przez delegatów z kraju. Nawet rodzina 
h\ła z powodu wojny po największej części nieo
becną. Ale natomiast wszystkie towarzystwa pol
skie w Szwajcaryi były reprezentowane, a nadto 
przybyło wielu rodaków zmarłego, przebywają
cych obecnie w różnych miejscowościach Szwajca- 
ryi. Orszak żałobny był imponujący. Do okoła 
trumny zgromadziło się przeszło 300 osób, w ich 
liczbie Henryk S i e n k i e w i c z .  Nad grobem 
szereg przemówień rozpoczął ksiądz Polak z Fry- 
”Ul'ga, wskazując na harmonię dwóch uczuć, które 
charakteryzują Polaka: patryotyzm i wiarę. Dru
gim mówcą był Henryk Sienkiewicz, który w po
dniosłem przemówieniu scharakteryzował znacze
nie Milkowskiego dla Polski. Profesor Kucbarzew- 
ski przemawiał imieniem warszawskiego Towarzy
stwa naukowego, profesor Janowski w imieniu 
Ukrainy. Trzech mówców wyrażało uczucia mło
dzieży polskiej nad trumną wielkiego patryoty. — 
Szczególnie pięknie przemawiał przedstawiciel 
Czytelni polskiej w Genewie, p. Swiderski. Osta
tni mówca przemawiał imieniem emigrantów pol
skich w Genewie.
-W yjazd rosyjskich poddanych z Zakopanego.

Z Zakopanego piszą nam: Liczna tutejsza kolonia 
rodaków z Królestwa Polskiego i Rosyi, których 
zawierucha wojenna zaskoczyła w Zakopanem i 
odcięła od kraju, zażywała tu od początku wojny 
wzg]ędm;g0 spokoju. Niektórym szczęśliwszym 
powiodło się otrzymać od swych rodzin pieniądze 
i ci drogą na Rmmmię wyjechali do Rosyi, reszta 
pozostałych cieszyła się nadzieją, że będzie mogła 
przeczekać burzę wojenną w Zakopanem. Tym
czasem już od połowy grudnia zaczęły obiegać 
wieści, że władze polityczne mają zamiar ewakuo
wać Zakopane z Królewiaków. Wieści tc ponawia
ły się w różnych formach i w istocie kilka osób ró- 
znemi czasy otrzymało nakaz wyjazdu, większości 
jedna' dozwolono pozostać. Była także chwila, 
gdy głoszono, że wyjazd z Zakopanego był Króle- 
wiakorn wzbroniony, co jednak zredukowało się 
do tego, że tym, którzy chcieli wyjechać, a nie 
mieli środków, ułatwiono bezpłatny wyjazd do 
Krems.

Obecnie zarząd klimatyki z polecenia starostwa 
wyznaczył Królewiakom termin sześciodniowy do 
opuszczenia Zakopanego. Osoby, posiadające środ
ki, mogą się udać w dowolnym kierunku, osoby 
zaś bez środków mają na koszt rządu wyjechać 
do Krems, gdzie będą umieszczone w barakach. 
Urządzenie to wywołało w Zakopanem łatwo zro- 
Zu®iale poruszenie. *

6 !r,; ki szkuine tla wy c no . ż c ó #  zw raca
do ogółu  chętnych osób Komitet dla niesienia 

Pomocy ewakuowanym . B aw iący  chw ilow o w  ICra- 
k°w ie ks. M ałysiak w raca w n ajb liższych  dniach
0 Uboczni i zabierze ze sobą n wy transport dat- 

przeznaczonych dla wychodźców. Poza książ- 
szkoluemi pożądana jest bielizna, suknie i

wszelkie ubranie — nafioniec przybory Kościelne, 
któryh zupełny brak w nowo wybudowanym ko
ściele. Dar; prosimy przysyłać do „Czytelni dla 
kobiet“ Rynes, Szara kamienica 1. 6. Komitet urzę
duje codziennie od godz. 5 do 7 wieczór.

W!ie;sce dla wychodźców. Jedna z Czytelni
czek naszych pisze nam: Mało n nas w kraju zna
na miejscowość Bystrzyca pod Hostynem (Bystritz 
am Ilosteśn) na Morawach, stała się schronien!em 
dla kQku rodzin polskich z Galicyi, wygnanych 
z kraju wojenną pożogą. Miasteczko to, położone 
blisko powiatowego miasta Holeszowa, położone w 
okolicy górzystej, bardzo zdrowej i pięknej, nadaje 
się doskonale dla zamożniejszych wychodźców. Mie
szkań jest tu dość, o żywność łatwo. Droga nie
długa. Z Krakowa można jechać albo bez przesia
dania przez Kalwaryę, Frydek, Mistek na miejsce, 
albo przez Rzeszów koleją wiedeńską z przesiada
niem w Hulinie. Z przybycia tn wychodźcy byliby 
zadowoleni. Żądano wprawdzie z początku po 300 
koron kaucyi od osoby, ale tego zarządzenia, zre
sztą niesłychanego, poniechano. Zresztą od owiednie 
czynniki polityczne postarać się powinny o usunię
cie tego żądania, z którem się nigdzie indziej wy
chodźcy nasi nie spotykali i nie spotykają.

Z kroniki pogotowia. 5-letni chłopiec St. Go
dula, zamieszkały na ulicy Wiślisko na Grzegórz
kach, wpadł wczoraj na ulicy pod jadący wóz i 
złamał lewą rękę. Ofiarę wypadku zaopatrzył le
karz pogotowia i odwiózł do szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny.

Ile śwista.
O aresztowaniu prof. Kruszewskiego donosi „No- 

woje Wremia“ następujące szczegóły:
„W  dniu 13 grudnia w Kijowie aresztowany zo

stał profesor Michał Hruszewski. Posiadając w Ki
jowie poważny majątek nieruchomy (kilka do
mów), mieszkał on stale w Austryi i w ciągu osta
tnich lat zajmował katedrę w uniwersytecie lwow
skim, będąc jednocześnie teoretykiem ukrainizmu 
i przywódcą ruchu ukraińskiego.

Prof. Michał Hruszewski przed wojną przyje
żdżał często do Kijowa. Wojna zastała go we Lwo
wie, a podczas zbliżania się wojsk rosyjskich do 
tego miasta przeniósł się on wraz z innymi przy
wódcami ukraińskimi do Wiednia. Przed miesią
cem otrzymano w Kijowie wiadomość, że wyjechał 
on z Wiednia do Wenecyi. Stamtąd, jak się teraz 
okazuje, przez półwysep Bałkański przyjechał do 
Kijowa, jednak potom nie i pod cudzem nazwi
skiem i zatrzymał nie, jak zwykle, w swoim 
domu, lecz w dzielnicy Padół. W ciągu kilku dni 
powiodło mu się ukrywać. W dniu 12 grudnia 
przedstawiciele zarządu żandarmeryi otrzymali 
wiadomość o jego tam pobycie i w dniu 13 grudnia 
został aresztowany i zamknięty w więzieniu.

stkarane i r. rttriker w j. Hrabina Ksawero
wa Ronikierowa, która podczas sprawy swego mę
ża w senacie zmierzyła z rewolweru do adw. Ka- 
rabczewskiego, skazana została przez naczelnika 
Piotrogrodu na miesiąc aresztu lub 100 rubli kary 
za noszenie broni.

Tra iczna śm ierć lekarza. Z Wiednia donoszą:
Prawdziwie tragiczny śm ierć poniósł wczoraj cenio
ny tutejszy lekarz chorób kobiecych dr Gustaw 
Wassermann. Miał on w dniu 18 b. m. w ykonać 
operacyę na jednej ze swoich pacyentek. Pacyentka 
była już zanarkotyzowaną i leżała na stole opera
cyjnym. Dr Wassermann umył już ręce i miał 
przystąpić do operacyi, gdy w tem nagle zachwiał 
się i z okrzykiem „Niedobrze mi!“ upadł na zie
mię. Zawiadomiony lekarz naczelny sanatorynm 
wydał polecenie przede wszy stkiem wykonania opo- 
racyl na chorej i podczas gdy usiłowano ratować 
dra Wassermanna, inny lekarz dokonał operacyi na 
chorej

Podczas tego zmarł dr Wasserman, jak stwier
dzono, skutkiem anewryzmu serca. Był on po
wszechnie znanym i łubianym w kołach teatralnych 
jako lekarz teatrów p. Jamo. Liczył lat 39.

Z Nowego Iczyna na Morawach piszą nam: Na 
dochód Czerwonego Krzyża odbył się tu onegdaj 
koncert orkiestry 100 p. p. Koncert, wypełniony 
utworami pierwszorzędnych kompozytorów, wy
padł świetnie; Niemcy nie mogli się nachwalić 
polskiej orkiestry. Gdy zaczęto grać wieniec pie 
śni polskich, publiczność wstała z miejsc. My zaś 
wtedy wszyscy myślami przenieśliśmy się tam 
gdzie nas serce wołało, gdzie niezadługo pójdzie
my rozprawiać się z wrogiem, na naszą ziemię.

St. G
Salzburg, 8 stycznia 1915. (Ranni żołnierze, pol

scy. — Gwiazdka). Tegoroczne święta przypadły 
nam spędzić daleko od naszych w Salzburgu, gdzie 
przebywa bardzo dużo rannych żołnierzy-Polaków. 
Nie zapomniał o nich bawiący tutaj polski ksiądz, 
kanonik Józef D z i e d z i c ,  który w dzień wigilij- 
ny pośpieszył i do nas, aby tradycyjnym opłat
kiem połamać się z nami.

Same święta, które nic nie pozostawiały do ży
czenia, prócz tego, że każdy myślą był przy swo
ich ukochanych, urządzone były staraniem tutej
szego Czerwonego Krzyża.

W pięknie udekorowanej sali zebrał-o się wiele 
dostojnych gości, między innemi byli obecni: ar- 
cyksiężna Toskańska z córkami, które obdarzały 
wszystkich rannych pięknemi podarkami, prezy
dent kraju dr Feliks Schmidt v. Gastajger, prezy
dentowa Czerwonego Krzyża hr. Saint Julien, 
ekseeleneya v. Wyjricb, naczelny lekarz radca 
rządu dr Sehwajghofer, lekarz tego oddziału dr 
Krystian Varnschein i wielu innych.

Po rozdaniu podarków, oraz po odśpiewaniu kil
ku pieśni w różnych językach — dostojni goście 
opuścili salę, a ranni żołnierze ze swym lekarzem 
dr. Varnscheinem i samarytankami zasiedli do 
wspólnej wigilii. Wśród śpiewów, kolęd naszych, 
toastów, mowy dra Varnscheina- w krótkich lecz 
serdecznych słowach podziękował za prawdziwą 
ojcowską opiekę i nic nie pozostawiające do ży
czenia traktowanie wszystkich rannych pod wzglę
dem narodowości — ranny, Polak, Krakowianin 
p. Franciszek Strasik.

Drugi dzień, to wieczór Sylwestrowy. Program 
jego wypełniły: gra na fortepianie pp. Vamschei- 
nównych, orkiestra smyczkowa pogotowia ratun
kowego, solo fletowe, chór rannych żołnierzy i lo- 
terya fantowa, w której każdy cenne wygrywał 
fanty. Po skończonej części muzykalno-wokalnej, 
w imieniu wszystkich rannych podziękował w 
bardzo serdecznych słowacłi lekarzowi Yarnschei- 
nowi, jak również i samarytankom, Polak p. Stra
sik.

Wizyta następcy tronu amtryackleso 
u cesarzu Wilhelma,

(Tel. c. fc. Biura koresp.)

Wiedeń, 21 stycznia.
Arcyksiążę Karol Franciszek Józef udaje się 

dziś wieczór do Berlina, skąd jedzie do głównej 
kwatery niemieckiej, aby złożyć cesarzowi nie
mieckiemu odwiedziny. W  towarzystwie arcy- 
księcia będzie się znajdował książę Lobkowitz, 
szambelan hr. van der Straten i kasyer pod
różny dworski Mares.

N O W A  R E F O R M A Nr 36.

Odwiedziny arc. Fryderyka 
w Hrakowie i u I arm i.

(Teł. c. k. Biura knmen.)
Wiedeń, 21 stycznia.

Z kwatery prasowej wojennej donoszą: W  o- 
statnich dniach marszałek polny arcyksiążę 
Fryderyk odwiedził dzielne wojska I. armii. —  
Wrażenia, odniesione w tej podróży przez wo
dza armii, były nadzwyczaj zadowalniające. W  
całym obrębie etapów armii panuje wzorowy 
porządek; intenzywnie się pracuje nad utrzy
maniem i przywróceniem komunikacyi w całem 
terytoryum; stan zdrowia bardzo dobrze zaopa
trzonych wojsk jest wyborny, postawa ich w 
każdym kierunku wybitna; wojska 't-- '-"Rośne 
do walki i oczekują z n: sew iii
nowej ofenzywy.

Już podczas podróży do armii przejeżdżał ar
cyksiążę przez twierdzę Kraków, która w cięż
kich walkach grudniowych brała tak świetny 
udział. Arcyksięcia powitali funkeyonaryusze 
wojskowi i cywilni oraz ludność udekorowanego 
miasta bardzo gorąco. Podczas powrotu mar
szałka polnego przez Kraków miasto było uro
czyście iluminowane, a ludność, przeciągając u- 
licami miasta, zgotowała ogólnie czczonemu na
czelnemu wodzowi armii entuzyastyczne owa- 
cye. W ieczór przepędził arcyksiążę w gronie 
towarzyszy broni i spożył kolacyę w kasynie Ot 
ficerskiem. Arcyksiążę w ogóle podczas pobytu 
w obrębie I. armii nie zaniechał żadnej sposob
ności celem bezpośredniego zetknięcia się z ofi
cerami ł żołnierzami i uzyskania wrażeń przez 
naoczną obserwacyę.

Po powrocie do kwatery głównej wystosował 
arcyks. telegram do prezydyum miasta Krako
wa, w którym wyraża reprezentacyi i całej lud
ności starożytnego miasta za zgotowane mu 
serdeczne przyjęcie najgorętsze podziękowanie 
i zapowiada, że monarsze przedłoży sprawozda
nie o tem uznania godnem zachowaniu się mie
szkańców Krakowa i patryotycznem ich uspo
sobieniu.

[ i i m
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 21 stycznia. 
Otomańskie biuro informacyjne dowiaduje 

się, ze 57 marynarzy rosyjskich floty Czarnego 
Morza zasądzonych zostało przez sąd wojenny 
w Odesie za bunt na trzy lata twierdzy.

G3itt& sonduie sprać; pokoju.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 21 stycznia.
„Vorw arts" donosi z Amsterdamu: Gazeta

„Handelsblatt", która przed kilku dniami po
dała wiadomość o  podróży W ittego, podjętej w 
celu zbadania opinii zagranicy w sprawie przy
szłego pokoju, podtrzymuje obecnie, wobec za- 
kwestyonowania z kilku stron je j informacyj, 
że jej źródło informacyjne jest tego rodzaju, 
że zaprzeczenia można ignorować.

„Handelsblatt“  utrzymuje, że w Rosyi istnieje 
grupa pokojowa, która chce kres położyć in
trygom panslawistów i w. ks. Mikołaja Ta gru
pa wysłała Wittego, aby wybadał możliwość 
niemieckiego pokoju oddzielnego.

D i m o & s t r a c y e  w o j e s m e  

w e  $  8 S 2 * £ C l i .
(Tcl c. k. Biura korcsp.1 ,

Rzym, 21 grudnia.
Gdy adwokat Romualdi w Arezzo chciał w y

głosić odczyt na zgromadzeniu, urządzonem 
przez zwolenników interwencyi włoskiej, pu
bliczność przerwała mu okrzykami: „Precz z 
w ojną!" Nie pozwolono mu przemawiać. Przy
szło do bójki, i zwolennicy interwencyi musieli 
się cofnąć. —  Zwolennicy interwencyi zostali 
wczoraj w Genui, gdy usiłowali urządzić de- 
monstracye przed konsulatem austro-węgier- 
skim, podobnie jak przy nsiłowanej demonstra
c j i  przed konsulatem niemieckim, przez żoł
nierzy rozpędzeni. Aresztowano pTzy tem pięć 
osób.

Armia Dankla — 
jedna z najdumniejszych arm ij.

(Tel. C. k. Biura koresp.)
Berlin, 21 stycznia.

Sprawozdawca wojenny „Local-Anzeigera" o- 
pisuje bytność swą w armii Dankla. Podnosi, że 
miał przez to sposobność widzenia jednej z naj
dumniejszych armij, jaka kiedykolwiek pod 
sztandarem Habsburgów walczyła, która, pełna 
świetnych tradycyj, owiana jest duchem pe
wności zwycięstwa, nie zważa na żadne trud
ności terenowe ani niebezpieczeństwa i doko
nuje czynów, jakich historya wojny nie zazna
czyła. Sprawozdawca przekonał się na frontach 
armii o ogółnej, głęboko zakorzenionej pewno
ści zwycięstwa, tak, że uważa za wykluczone, 
by jakakolwiek potęga na ziemi była w możno
ści tym wojskom stawić trwały opór.

131.860, 136.058, 139.214, 140.206, 148.350,
149.703, 151.283, 153 605, 158.694.

Po 2 4 )  kor wygrały numery: . 1404, 2000, 
5094, 6416, 7582, 11.584, 13.038, 13.444, 13.675, 
13.986, 15.081, 15.112, 16.447, 20.089, 20.996,
22.874, 23.689, 24.286, 24.482, 25.315, 27.196,
29.408, 30.943, 33.882. 33.945, 34.520, 34.727,
37.204, 37.800, 37.282, 38.536, 39.060/39.133,
39.320, 40.089, 42.054, 42.805. 44.503, 45.882,
46.521, 47.274, 47.832, 48.683, 52.734, 55.911,
65.937, 56.917, 59.504, 61.326, 63.071. 68.027 
69.948, 70.934, 71.045, 72.207, 74.361 74.556'
75.705, 76.137, 76.578, 78.707, 79.123. 79.438,
80.364, 80701, 81.882, 82.075, 82.143. 82.923,
84.324, 86.958, 87.072. 87.351, 87.442, 88.467,
97.668, 99.442, 101.075, 101.845, - 104.597,
104.708, 105.318, 108.756/ 110.153/ 110.180
111.853, 115.486, 117.313, 117.908, 118.208.
120.118, 120.359, 120.173. 121.763, 122.85
123 185, 127.153, 128266, 130.791, 132.961
134 711, 134.887, 137.936, 142.777, 144.526,
144.588, 147 028, 148.245, 149.479, 149.633.
150.238, 151255, 151.372, 151.793, 152.329,
153.926, 154.443, 154.554, 155.626, 156.565,
158.269, 158.694.”

B. G A B R Y E L S K A, P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
iziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych. W ystaw a obrazów. Wstęp wolny.

A tak niemieckiej floty  
powietrznej na w ybrzeża Anglii.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 21 stycznia.

Urzędownie. W  nocy z dnia 19 na 20 bm. o- 
kręty powietrzne marynarki wykonały atak na 
kilka ufortyfikowanych miejsc na angielskiem 
wybrzeżu wschodniem, przyczem rzuciły, mimo 
mgły i deszczu, ze skutkiem bomby. Okręty po
wietrzne były ostrzeliwane, ale wróciły bez u- 
szkodzeń.

Zastępca szefa sztabu admirałicyi 
Behnke.

W yłączeni z nowego powołania 
pospolitacy.

CTeL C. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 21 stycznia.
„Korrespondenz Wilhelm" donosi: Minister

stwo obrony krajowej zarządziło w porozumie
niu z ministerstwem wojny, aby ci obowiązani 
do pospolitego ruszenia, którzy służbę wojenną 
pełnią przy poczcie polowej albo telegrafach re
zerwowych, nie byli powoływani do służby woj
skowej także wtedy, jeżeli przy przeglądzie u- 
znani zostali za zdolnych do s.użby wojennej 
przy pospolitem ruszeniu. Zarządzenie to obo
wiązuje także dla armii wspólnej.

Skazanie sacynlistoczar?) rezerwisty.
Budapeszt, 21 stycznia.

Bo „Pester Iioydu" telegrafują i  Bazylei: 
Paryski sąd wojenny skazał jakiegoś francu
skiego rezerwistę na miesiąc więzienia, ponie
waż w gniewie z powodu odmówienia mu urlo
pu krzyknął: „Niech żyje socyalna rzeczpospo
lita, niech żyje intemacyonał!"

„Hnmanite" protestuje przeciw wyrokowi, do
dając uwagę: Jak można tego rodzaju okrzyki 
nazywać buntowniczymi, gdy w gabinecie za
siada trzech ministrów, którzy się przyznają'do 
socyalnej republiki i do internacyonału?

Rozbicie się okrętów.
(Teł. c. k. Biura koresp.) -

Londyn. Parowce „Penarth" i „George 
R oyal" rozbiły się koło Sheringham Norfolk. —  
Zginęło przy tem 42 ludzi. t

Haga. Pisma urzędowe donoszą: W  miejscu 
miarodajnem ńic nie wiadomo o zamiarze, przy
pisywanym rządowi holenderskiemu przez 
dziennik włoski „S eco lo " co do projektu usta
nowienia posła przy Watykanie.

Krwawy strajk.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Teodoie Roosevelt (New Jersey). W  walce 
na rewolwery między kilkuset strajkującymi ro 
botnikami fabryki chemicznej a policyą zostało 
kilknastu robotników zabitych i  poranionych.

Telefoniczne i ieleyraflczne
ałladcmoici c. k. Biuro k o t *,

z dnia 21 stycznia.

Berlin. Kanclerz rzeszy Bethmann Hollweg 
przybył tu na krótki pobyt.

Rzym. Minister spraw zagranicznych S o n n i -  
n o przyjął wczoraj byłego bułgarskiego mini
stra spraw zagranicznych G e n a d j e w a .

Paryż. „Journal" donosi z Madrytu, że także 
irfant don Jaime i infantka BeaŁice zachoro
wali na szkarlatynę.

Londyn. Sprawozdanie doroczne v ' 
instytucyj ubezpieczeń podaje iloco u_2tpu,, 
niemieckich, które szukały schronienia w por
tach neutralnych, na 505, okrętów austryackich 
na 50, a angielsa :h na 79.

Londyn. Adm ualicya postanowiła część za
trzymanych niemieckich okrętów węglowych 
wcielić do ruchu.

Akcya na rzecz Czerwonego Półksięży—■
Wiedeń. Minister spraw zagranicznych bar 

Burian, minister handlu Schuster oraz prezydent 
Izby posłów dr. Sylwester przystąpili do prezy
dyum honorowego austryackiego komitetu 
Czerwonego Półksiężyca. Także małżonka mini
stra spraw zagranicznych bar. Burianowa prz y
łączyła się do akcyi na rzecz Czerwonego Pół
księżyca i objęła prezydyum mającego się utwo
rzyć komitetu pań.

Język turecki w szkołach riemieekicl
Hildesheim (Hanower). Zarząd tut. Izby han

dlowej uchwalił od świąt wielkanocnych wpro
wadzić język turecki jako przedmiot wykłado
wy w szkole fachowej.

Francya nie chce ogłaszać 
U stj  s t r a t . '

Budapeszt, 21 stycznia.
Do „Pester Lloyd u" telegrafują % Genewy: 

Paryskie wydanie „N . Jork H erald" donosi, że 
rząd francuski odrzucił podanie 18 deputowa
nych którzy żądali, ażeby we FTancyi ministe- 
ryum w ojny ogłaszało listy strat wojennych, 
podobnie, jak się to dzieje w innych państwach.

m
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 21 stycznia.
Główna kwatera donosi: Podczas ataku noc

nego na angielskie fortyfikacye nad Szatelarab 
nieprzyjaciel został zaskoczony i miał stu zabi
tych i rannych. Angielski szwadron kawaleryi 
starał się w okolicy  Korny napaść na oddział 
naszej piechoty, atak został jednak odparty ze 
stratami dla nieprzyjaciela.

Ciągnienie II klasy
trzecie] custrytcKle] loleryl Klasowej.

(I dzień.)
Dnia 19 b. m. rozpoczęło się w Wiedniu cią

gnienie II klasy Ill-ej austryackiej loteryi klasowej. 
Do wylosowania przyszło 4.000 wygranych w kwocie
776.400 koron. Dnia 19 b. m. wylosowano 2.500
wygranych.

Y łe w n a  wygrana w kw oJe 80 .000  K pr,y - 
pa ła  n i nume 44 415.

2U.0C0 km on wygr. ł  numer 19.286.
Po 5.000 koron wygrały numery: 11.338 

90.877.
(0 2.000 kor. wygrały 4.269, 30.694, 34.493, 

37.715, 66.893, 58.280, 59.063, 83.581, 101.724 
i 135.902.

Po 1.000 kor. wygrały numery: 478, 4.778, 
23.338, 28.720, 33.720, 34.383, 39.748, 44.377,
46.116, 50.622, 55.760, 59.761, 62.102, 63.167,
67.311, 90.260, 99.316, 101.481, 110.017.
119.750, 142.729, 149 888, 151.548, 158.870.

Po 600 kor. wygrały numery: 2857, 3165, 
8591, 13.584, 17.796, 20.153, 23.072, 23.125, 
27,506, 42.609, 47.713, 49.933, 53.006, 53,507, 
56.003, 66.970, 71.681, 72.741, 79.451, 79.611, 
90.945, 96.527, 98.182, 101.615, 103.663,103.753, 
105.862, 117.861, 141.453, 149.280, 150.971,
153.728, 157.128.

P*! 400 kor. wygrały numery: 144b, 94bo,
17 915 19 417, 19.904, 20.077, 23.157, 23.435,
25488,’ 37-731, 40.319, 47.398, 48.069, 54.219,
55 585, 55.971, 64.076, 82.290, 82.939, 89.981,
93.732, 95.897, 99.432,100.433,104.438, 105.296, 
108.357, 111.631, 118.761, 119.163, 130.542,
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M ic h a ł  K o n o p iń s k i.
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Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale niw pochodną (>4 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
A. Wojtalik, egzekntor podat. z N ow ego Są

cza, obecnie: Dejvice-Praga, ul. Belcredigo Nr. 
260, I. p., drzwi Nr. 6, szuka żony Stefanii, 
która do 17 października pozostawała w Pru
chniku (Jarosław). Krewnych i znajomych pro
si o wiadomości. 683

Proszę każdego, ktoby miał jakiekolwiek wia* 
domości o żonie mojej Helenie, która pozosta
wała u rodziców swoich Ziołeckich w Działkow
cach obok Kołom yi, by zechciał je mnie podać. 
Stanisław Fijałkowski, Festungsspital Nr. 2, I. 
Abt., III. O. Z. 7., Pola. 679

Jan Krywenko, nauczyciel z Komarnik, obec
nie Arórór Kereszt Korhaz in  ̂Temesgyarmat 
bei Temesvar, poszukuje swej żony Julii wraz 
z dziećmi. 665

Proszę o wiadomość o Pawle Kukli z Cieszy
na, komp. 1, pułk 100, Katarzyna Blatkłewi- 
czówna, Praga-Ziż)kov, Kariova tr. 79 III.

x 667
Józef Majewicz, plutonowy (z Borysławia), 

obecnie k. u. k. Epidemie-Spital w Skoczowie, 
Śląsk austr., poszukuje żony Maryi z trojgiem 
dzieci. * ^

Abraham Safier, 1/32 Fełdkanonenrgmt, Feld- 
post Nr. 63, pochodzący z W ierzbowczyka, po
wiat Brody, prosi o wiadomość o  pobycie swoich 
krewnych i znajomych. 682

Wojciech Bander ze Stryja, obecnie Berno 
Mor., ul. św. Antoniego, 14 poszukuje syna 
Władysława, praktykanta gospodarczego, i 
prosi o wiadomości o nim. 666

w p p  nr
Na zebraniu galic. wychodźców, zwołanem 

pTzezemnie dnia 17 grudnia 1914 r. w „L in
coln" w  Karlsbadzie, obwiniłem p. Dra Judę 
Peipera, adwokata z Kraikowa, w uwłaczający 
czci spmsób. —  Ponieważ podniesione zarzuty 
okazały się zupełnie nieprawdziwemu, żałuję 
najgoręcej, że z niemi wystąpiłem, i z wolnej 
woli cofam w całej pełni przeciwko Drowi Pei
perowi podniesione ubliżające oskarżenia.

Karlsbad, dnia 14 stycznia 1914.
E. Ganger.

:zi l
Sprzedaje en gro  ̂

p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h

Zuekermann
Podgórze, Kalwaryjska, 24,

F r y m .  B i1 J e b  Łaz&dŁia
s p e e y a lls ta  c h o r ó b  d z ie c i

mieszka obecnie: W ie d e ń , X I I I ,  R e f^ h -  
g»,sse 4 0  Tel. 84.186. 674 2 3

SOBOt K R Y S 7 T a I  P o d g ó r z e
i  U L *  1  r L L *  Słowackiecro 25

Spółka z ogr. odp.

P o l  ka Fabryka
W a r s z a w s k ic h  cukrów i czekolady

wyrabianyoh systemem

Słow ackiego 25  Witolda Sobolewskiego
zawiadamia, źe mimo w ojny nie zastanowiła ruchu 
i poleca znane ze swej dobroci i w ykw intnego smaku

W arszawskie karmelki i cukierki puszkowe,
Zwracamy uwagę na znak fabryczny „S o b o l". W
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I I

Adolf Selig Jachimowicz
z Tarnowa, obecnie w szpi

talu Mittelschule, Bielsko, po
szukuje swej żony Sabiny 
z 4-giem dzieci, jakoteż i kre
wnych. 661 i  4

jpJotr Bąbrowicz, kapral 
™ żandarmeryi polowej, Ldst.- 
Baon Nr 26, Feldpost 186, 
poszukuje-żony Józefy i jej 
matki z KożnteteWa. Również 
prosi o, wiadomość o pobycie 
Maryi Mazurowej, żony 
Wojcuisha-J iej synu W ła
dysławie, uczniu V ki. gimn. 
z Łańcuta, Podzwierzyniec.

635

Józefa Krogulska w Miirz- 
zuschlag, u pani Hartner, 

poszukuje Wiktoryi Maza
kowej z dziećmi, żony urzę
dnika kolej, z Bóbrki-Chlebo 
wice. Ktoby wiedział o zagi 
nionej, raczy łaskawie donieść 
pod powyższym adresem lub 
Magazyn Broni Gliniecki, 
Kraków. 662 l  3

Zofia rfirchówna bel Jo-
sef GOrtner, Góblasbruk, 

Post Wilhelmsburg, N.-Oest., 
poszukuje swoich rodziców 
Stefanii i Juliana Wirchów
z Oleszyc, powiat Jarosław

633

A  dam Szechińshi, wach- 
"*■ mistrz żandarmeryi ze Zba
raża, poszukuje brata swego 
Franciszka, jednorocznego 
ochot, przy polnej artyleryi 
11 korpusu, pod adresem: A. 
Szechiński, wachm. żand. u 
Paciorka, restauracya na Kle- 
parzu 1' 14 w Krakowie.

629 i  5

arya Zerańska ma wia- 
domość od męża ze Lwo

wa. Zgłosić się do K. Rollego 
632 1 5w Podgórzu,

^ a n  Raińczuk, podoficer 
^  rachunkowy przy 11 I.-T.- 
D. Stabskomp., Feldpost Nr 80, 
poszukuje swego teścia Jana 
Lewickiego z Sądowej W i
szni, który od chwili mobili- 
zacyi zajętym był jako kon- 
duktor werkowy w Przemyślu, 
a następnie miał wyjechać z 
pp. inżynierami do Zakopane
go. Ktoby cokolwiek o nim 
wiedział, raczy łaskawie do
nieść pod powyższym adresem

654 1 2.

f|Sar'*!aw Baba, 17 p. obr 
kraj. i Franciszek Kal- 

kus, 30 p. p. ze Lwowa, za
wiadamiają rodziny i znajo
mych, że znajdują się w szpi
talu Arc. Stefanii. X V I/2  
Grundsteingasse 65, Filia I

-  " 653 ■

Ek ttoni Kasprzyk, obecnie 
Jaromir (Czechy), u ko

wala Martinka, poszukuje żo
ny R ?«ry i z dzieckiem z W y- 
szatyc, po w. Przemyśl J 

34* 4 4 -

© oszuku ję inżyniera nadpor. 
“  Adolfa Bossak Hauke-
go, który w listopadzie był 
stacyonowany w Krynicy przy 
Strassenbau Detacbement. —  
O wiadomość o nim proszę 
każdego Stella Chodorow
ska, Wien, X Y If., Hernalstr- 
gurtel 1, I Stock, Tur 34.

641 l  3

|y|arya Raunek, Uhfine- 
res, ul. Sladkovskelio, 

Czechy, prosi o wiadomość o 
swoich braciach Romanie i 
Władysławie Tuchoivie- 
zach z odbenzyniarni w Dro- 
tiobyczn, oraz znajomych o 
adresy. " 1 625

Łukaszowie Pawiaccy,
“  blokowi z Rzeszowa, obe
cnie Podćaple 115, za Bero- 
nem, Czechy, proszą każdego, 
ktoby wiedział cokolwiek o 
synu Michale Pawluckim, 
który we wrześniu wstąpił do 
Leg. krak. II komp., IV  plu
ton. —  Koszta korespondencyi 
chętnie zwrócimy. > 605

© p .  Kolegów Stanisława
*  Nehringa, który jako le
gionista I  pułku (batalion u- 
zupeln., oddział borysławski) 
miał zginąć na polu walki, 
prosi gorąco o bliższe szcze
góły o nim. Kazimiera Neh- 
ring, Igława, Morawy, Holz- 
miihl 131. 657 1 3

Antoni Osłkowlcz poszu
kuje swej żony Agaty 

z dwojgiem dzieci z Bóbrki, 
jak również ojca Jana Osi- 
kowicza z córką z Radymna. 
Ktoby wipdział o ich pobycie, 
raczy donieść pod adresem: 
Antoni Osikowicz, Kraków 2, 
dworzec. 405

©ugeniusz Hofbauer, kan-
“  celista Namiestnictwa ze 
Skolego, Galicya, obecnie pod
oficer rachunkowy przy Mobi- 
les Reserve-Spital Nr 1/10, 
Feldpost Nr 12, poszukuje 
swej żony Bogusławy i pro
si o jej adres, względnie o ja
kąkolwiek wiadomość.

673 1 3

©ranciszek Plata w Idry
“  (Kraina) poszukuje Julii 
Jasińskiej i Anny Pie
trzyk z Sędziszowa. 670

ŁF toby miał jakąkolwiek wia- 
domość o rodzinie Amo

nów i Wasylkowskich z 
Rohatyna i Braczyńskich
z Tarnopola, zechce powiado
mić p. Annę Tiesjer, Gros- 
senzensdorf bei Wien. 663

© r o s z ę  o przesłanie jakiej- 
®  kolwiek wiadomości o p. 
Wincentym Niebieszczań- 
skim, chorążym 20 pułku o- 
bron.y krajowej, pod adresem: 
M. Zlowodzka, Wien, XV., 
Markgraf Riidigerstrasse Nr 
14, 11/12. 676

IJifrincenty PeruckI, obe- 
* *  cnie w Starych Hodola- 

nach Nr 179, poszukuje żony 
Emilii Peruckiej i teścio
wej Franciszki Rzezniczek, 
które około 12 listopada 1914 
wyjechały z Boryni w niewia
domym kierunku. 590 3 3

f y t o b y  wiedział cokolwiek 0 
mężu moim Michale 

Szczygle, nauczycielu, który 
służył przy 45 pułku, 3 komp., 
a od 27 sierpnia nie dał o 
sobie znaku życia, raczy ła
skawie donieść stroskanej żo
nie pod adresem: Izabela
Szczygłowa, Gierałtowice, po
czta Zator. 585 2 2

A leksy Harasymczuk,
wachmistrz żandarmeryi, 

obecnie w Krakowie, koszary 
Franciszka Józefa, prosi o a- 
dres swej żony Maryi Ea- 
rasymczuk ze wsi Mazury, 
powiat Kolbuszowa. 551 3 4

Czwartek 21 Stycznia 1915*

Aniela Bednarska w Zell 
am See, willa Enzian, po

szukuje swej rodziny z Brze- 
żan. 583

Poszukiwani:
Anna Siwak, żona Hry- 

ca, Anna Siwak, żona Jó
zefa, Jewka Siwak - Piotr 
Siwak, wszyscy z Płowieć, 
oraz

Jakób Szelęgowski, 
Piotr Łysiak, Antoni Ury- 
ntcz, N. Podolak, wszyscy 
ze Sanoka.
- O adresy wyżej wymienio
nych osób prosi z ważnych 
powodów c. k. Sąd dywizyjny 
obrony krajowej w Gracu 
(k. k. Landwehr-Divisionsge- 
richt in Graz). 617

Jan Kłuza, Res.-Spital, Ka- 
serne Abt. VII, Nr 688, 

Krems a. d. Donau. poszukuje 
Seleny Kluzowe], nauczy
cielki z okręgu dąbrowskiego 
ad Tarnów. 659

Poszukuję żony Maryi Li
powicz z dziećmi z Ło- 

szniowa, powiat Trembowla. 
Ktokolwiekby wiedział, gdzie 
się ta rodzina znajduje, raczy 
łaskawie donieść. Andrzej L i
powicz, Wien, XV., Robert 
Hemerlinggasse Nr 14,1/8,5/1.

660 3 3

S F to  wie co o Franciszce 
“ ™ Szymczykowej, żonie 
nauczyciela z Niepli koło Mo- 
derówki, * Józefie Marcza- 
kowej, jej matce, Henryku 
Marczaku, inżynierze z Ja
sła, Franciszku Wawszcza- 
ku, kierowniku szkoły z Cie
klina, powiat Jasło, tudzież 
o rodzinie Serwońskicil' z 
Siedlisk koło Bobowy, raczy 
łaskawie donieść pod adresem: 
Józef Wierzbicki, naucz 
wydz. z Wieliczki, zamieszkały 
Praga, I., Karłowa 24,

457 7 10

rosimy o wieści o Micha
linie Jaśkiewiczowej 

lub o Władysławie Ja
śkiewiczu , legioniście ze 
Sambora. —  Karol Kowal, 
Seefeld-Gross-Kadolz 11, Austr. 
Dolna. ' 597 ’

Jfózef Czernicki, obecnie 
W  ranny w szpitalu w Pra
dze (Garnisonsspital Nr 11, 
Prag, Filiale am Hradczyn 
1. 78), prosi o wiadomość o 
swej żonie Maryi Czerni
ckiej z dwojgiem dzieci Mi
chałem i Katarzyną z Siema- 
kowiec, p. Horodenka koło 
Stanisławowa. "  655

ranciszek Hordyński
w Krynicy poszukuje swej 

żony Anny z synem Ryszar
dem. 580 2 6

Łgzecznik Antoni z B ry- 
sławia i Trojanowski

z Lipicy Górnej proszą o po
danie adresu ich żon Maryi 
i Katarzyny. Obaj są obe 
cnie w Pradze, Rudolfinum, 
Reseryespital. 547 5 5

Tadeusz Karkowski, je
dnoroczny ochotnik, Wie

deń, III., Steingasse 26, I p., 
drzwi 47, prosi o adres swo
ich rodziców Jakóba i Ma
ryi Kurkowskich z Żabna.

592 2 3 .

ŁFtoby wiedział o E u gen ii 
™  z Jacewiczów Gruniń- 
skiej, żonie leśniczego z Zie
lonej koło Nadwórnej, raczy 
dać znać pod adresem: Wła
dysław iiugustynowicz, 
Kraków, ul. Ambr. Grabow
skiego 8. 626 2 2

©leonora Urbanowa z Kra
kowa, obecnie Wiedeń, IV., 

Mittersteiggasse 15, Stiege II, 
Stock I , . Tur 5, prosi kolegów 
syna Maryana, legionisty III 
p., I  bat., IV  komp., o poda
nie jego adresu. 627 2 2

Maryana Chruślińskle-
g o , dyr. szkoły wydz. 

z Sokala, prosi o wiadomości 
Wanda Stobiecka, Tabor, 
Czechy, ulica Podwikowa, wil
la Szebesta. eso

EFtoby znał adres (numer po- 
■*“  czty polowej) 167 bata
lionu posp. ruszenia (Land- 
sturm-Bataillon), raczy mi do
nieść. Antonina Grzybow
ska, Stara Paka, Czechy.

640 2 3

poszukuje nauczycielki 
do języka niemieckie

go. Zgłoszenia tylko listowne pod 
K. P, przyjmuje Adm inistracja „N. 
Reformy* 611 2  3

©aw eł i Stanisława Ta- 
■* lagowie w Krakowie, ul. 
Krupnicza 1. 16, proszą Czy
telników o łaskawe podanie 
miejsca pobytu lub jakich wie
ści co do Leona Grabianhi, 
nadstrażnika skarbowego z Ka- 
łaharówki, ks. Fryderyka 
Cywińskiego, proboszcza z 
Żurawna, Karola Cywiń
skiego, kontrolora lasów hr. 
Potockiego z Raju ad Brze- 
żany, i Teodora Grabow
skiego, sekretarza gm. ze 
Zborowa. 628 2 3

l i  B a i i i
Skład fortepianów, 
pianin i harmonium 

Kraków, Rynek gł. 39, 
Linia A-B.
Telefon 2538.

Poleca instrumenta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L Bósendor- 

fera.
Wielki wybór w instru

mentach przegranych.
21 6 o

V' D p  p p a w
rutynowany koncypient adwokacki, 
katolik, wolny od wojska, poszuku
je  jakiejkolwiek odpowiedniej po
sady. Zgłoszenia listowno przyjmu
je Administracya „N. Reformy* 
pod „D oktor". - 631 2 3  ,

P O K O J E
z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 51 16 20

udziela lekcyj gry na forte
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29,
III p., drzwi wprost schodów. 

8120 28 0

Poszukuję art. malarza
któryby za umiarkowanem wyna
grodzeniem dostarczał małych, pro 
jektowanyck akwareli. Biuro,'Kra 
ków, Czapskich 3, parter (od 1 2  do 
2 w połud). 652 2 2

Zwięzły p u a r p i l  M e i j j
pojed. i podw. prof. W. Skalskiego. 
C enajjgz, opr. K 8-50, z przesyłką 
K 3'70. Praga, Vac]avske name- 
sti 1 1 , I p. 5 7 4  2  5

. Księgarnia  katolicka
Dra Władysława I&śłkowskiego
w Kr.ikowie przenosi się do nowe
go lokalu 615 6  5

Floryańska 1
róg placu fsiaryackiego (dom ,.pod 
Murzynami'1) i rozpocznie sw.i dzia 
łalnosć z dniem I-go lutego 1915.

1 1 1 3 1
p r z y jm ie  z a ra z  prak> 
fy b a a ia . 594 3 3

P r z y j a z d  do Krakowa
jest utrudniony Krakowianom, więc 
przebywającym na obczyźnie zała 
twiam wszelkie interesa, jakoteż 
przyjmnję zastępstwa w int-resacf* 
marach i t. p. Ś. M Lazer, redaktor 
„Uamicpe*, Kraków, Miodowa 22. 

613 2 3

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 417 4 10

i  N ! © S £ S ! f
Z Dowodu taniego zakupna po
lecam śniegowce i kalosze 
w wielkim wyborze po cenach 
fabrycznych. 406 6 10

J ó z e f
ul. św. Agaiesziłi 11.

Uwaga: Przy większem zaku- 
pnie odpowiedni rabat

■ ■ ,l 1 1
Jednorazowa próba prze
kona każdego o jakości.

M asło  deserowe 
duńsK'e

i

kuchenne
po najtańszej cenie poleca

i i i o  S l n l i
KraKów, Mały Rynek
■mu ~ ■ i m  “

46 10

U c z e n ic a
instytutu muzycznego udziela 
lekcyj na fortepianie po przy
stępnej cenie. Groble 7, par
ter, na lewo. B. M. 331 6 o

Joanny legionista, wró- 
**■ ciwszy z pola bitwy, ja
ko niezdolny do dalszej służby 
wojskowej, poszukuje biuro
wego za ęcia. Kwalifikacye. 
Uk uczone gimnazyum. W ia
domość w kancelaryi Zakładu 
Józefitów, K ra k ó w  ul U 
melicka 66, 340 5 o

Wszelkie naprawy
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko II. N I £  M Sb T Z, 
optyk 1 mechanik w Kraknw<e- 
ul. Karmelicka 15. &6r>n i "  i "

11 l i
szuka posady. „R u
tyna" poste rest. 
Ujsoły. 497 2 2

O d  4  k o r o n
S u lm ie dam slrle

o d  1 k o r o n y  
Sakiezaki dla dzieci
przyjmuje się - do roboty: 
Ulica Karmelicka 7 , II piętro,
kamienica w podwórzu. 6257 22 0

BftłlrtP! hReh o entna udzieli mu- 
rUIillli zyki, - korepetycji, pomo
że w gospodarstwie — za mieszka
nie i  śniadanie, ewentualnie dopła
ci do całego wiktu. Zgłoszenia li
stowno pod „Jagienka" przyjmuje 
Adm. „N. Relormy*. 524 3 3

‘ M W -5
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uliea Jasiellofiska L 10
Telefoiiin isr M i
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wykonuje wszelkie roboty w zakres
drukarstwa wchodzące.

11 m  ji i-*'
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